
R O K  v m .  Nr. ;?5 ( 2085)

ŁOWO
VlS>BU Pietsk Z sierpnia I9ZS r.

WDno. Redakcja i n umłnl8trac]a ni. A t  Mickiewicza 4, o.warta od 9 dc 4. T d cłon y i reda) 17-31, admłnMntcji 228, drukarni 162

P R Z E D S T A W  I C I E L S T W  A
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BiENi *KONIF. -  B afet :< ejowy.
^RfiSŁA1 V. — i_£ięgar»ia T-wa ,^ot“.

DĄfeRÓWiCA (P o lesie) — Kcięgarm a K. M alinowskiego. 
JU K SZ T Y  —  Bufet kolejow y 
GŁĘBOKIE —  id. Zam kow a, W , W lodzinuerow . 
GRODNO —  K sięgarnia T -w a „Ruch".

URODZIEJ — D w oizec Foleiowy —  K. Sm arzyński. 
‘W IENIEC —  Sklep ty toniow y S. Zwierzyński.
KŁECK —  Sklep ,Jet n o , C 
I I D \  —  ul. Suw alska J3, S. M atecki.
M OŁODECZNfi — K sięgarnia T -w a  „Ruch".

NIEŚWIEŻ — ul. R atuszow a, K sięgarnia Jażw inskiego. 
NOW OGRÓDEK —  kiosk St. M ichalskiego.
N. ŚWTĘC1ANY —  K sięgarnia T-w u „R uch". *
OSZMIANA — K sięgarnia spóidz. Naucz.
PIŃSK —  Księgarni Polska — St. Bednarski.
PO STA W Y  — K sięgarnia Pol. M acierzy Szkolnej.
STO LPC E — K sięgarnia T -w a „Ruch".
ST  ŚWIĘC1ĄNY —  ui. Rynek 9, N Tarasiejski.
W IL E JK / PO W IA TO W A  — ul. Mickiewicza 24 F. Juczew sza. 
W ARSZAW A — T -w o Księg. K< I. „Ruch".
V O .KOWYSK -  Księgarnia T -w a „Ruch a
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5 p r a w a  ech a  STOLIC* Z ZA KORDONÓW „Święto" komunistyczne w Europie 
„Farm - R e lie fu '

M inneapolis, w  lipcu.

Północną d ro g ą  w racam  z w ybrze  
ża Pacyfiku ku w schodow i, jedziem y 
przez  s ta n y  rolnicze. W olbrzymiej 
Montanie, która  tylko T ex as  rozległoś­
cią przew yższa, ziemi upraw iane j  jest 
mało: p rzew aża  tu hodow la  bydła  i 
zagospodarow ane .  W M inneapolis, —  
to stany  t taw skroś rolnicze i świetnie 
zagospodarow ane. W  Minneapolis, —  
m ieście  sąsiad  ującem z Sain t - Paul, 
stół i ca Minnesoty, poprzez .rzekę Missi- 
ssjpi, —  zatrzym ujem y się na dw a dni, 
które całkowicie zużyw am y na zapo­
znanie się  z p rob lem em  „farm erskim ". 
Nie będę tu opisywał ’ami w spania łych  
mfeczanni, ani jajczairni, jaKie zwiedzi­
łem. Pow iem  tylko, i e  widziałem kro­
wę, która  diała w ciągu jednego roku 
20.885 funtów mleka i 842 funty m a­
sła...; w idziałem .także kurę, która 
zniosła w ciągu roku 312 jaj. Nie w szy­
stkie krow y am erykanskię  -są tak nue- 
czne, nie wszystkie  ikury tak  nośne , ale 
i w  tym zakresie Amerykanie osiągnęli 
rezultaty mtponujące.

W ażniejszym  społecznie i ekono­
micznie tem atem  jes t  położenie  amery­
kańskiego ro ln ia tw a wogóile. P rzeżyw a 
ono od kilku Fart kryzys, k tó rego  g łów ­
ną p rzyczyną jest w ojna . W  czasie 
w ojny p łacono  za zboże k ażdą  cenę, 
to też pszenica podskoczy ła  z 1 dolana 
za buszel (1 kwintal. =  3,7 b. mniej 
w ięcej) do 2 i pól a naw et 3 dolarów. 
P rezyden t  Wilson zwrócił się w roku 
1917 z gorącym apelem do tarm erów , 
aby produkowali jakitajwięcej, a rząd 
uczyni w szystko co jest  w jego mocy, 
aby ich .produkcja znalazła nabyw ców . 
Zaczęli więc farmerzy skupyw ać i zie­
mię, i na rzędz ia  roiłnicze, oczywiście 
na kredyt. Wielki spadek  cen w  roku 
1920 wielu z nich zrujnował, banczki 
rolne -bankrutowały z szybkością  16 na 
tydzień, a w iększość farm do  dziś dn ia  
jest zadłużona. Ludność żyjąca z rolni­
c tw a  zmniejszyła się po  wojnie o 3 
miljony osób i wynosi dziś  około 27 
miljonów zatrudnionych w  6.300.000 
gosp o d ars tw  aolinych. Ludność ta, w 
porów nan iu  z 1'ud.nascią miejską, żyje 
niew ątpliw ie na niższej s top ie  d o b ro ­
bytu, ma chęć wynosić się d o  miast i 
temu zarów no rząd federalny, jak rzą­
dy  stanow e sta ra ją  się zapobiec.

Rzecz znamienna, pomimo kryzy­
su, produkcja zbóż od. roku 1920 n a o -  
gól utrzymuje się w Stanach  Z jedno­
czonych na .poziomie 5.500 miljonów 
buszli (8  gatunków  zbóż) ogólnej war­
tości 12.200 miljonów dolarów. Na 
pszenicę w ypada  rocznie 800 do 850 
miljonów buszli w artości m ;,Ijarda doia 
rów. Poniew aż ty lko 650 milionów b. 
idzie ma spożycie w ew nętrzne , p rze to  
S tany Z jednoczone -mają n a  w yw óz od 
150 do 200 milj. b. pszenicy rocznie. 
Tu jes t  klucz sytuacji.  W szystko  było- 
by  w porządku, gdyby am erykańscy  
farm erzy mogli co roku sp rzedać  tę 
nadw yżkę p o  dobrych  cenach, to zna­
czy od 1.10 do 1.30 dolara. Ale na ryn­
kach zagranicznych am erykańska  psze  
nica wałczyć musi z konkurencją  Kana­
dy, na jw iększego  eksportera  nszen.cy 
■na świecie (300  miłj. b. rocznie), a tak 
że z konkurencją  Argentyny i Austra- 
iji, k tóre  to Kraje wywiozły  w roku 
zeszłym 178 i 73 mitlij. buszli.

Główinemi ale nie jed.y,nenii terena­
mi, na k tórych  pszenica  am erykańska  
konkuruje z pszenicą kanadyjską , 'ar­
g en tyńską  i austra li jską są Europa L 
Daleki W schód. Europa produkuje  je­
dną  trzecią św ia tow ego  spożycia  ro­
cznego pszenicy (3 800 milj. b .) ,  ale 
sam a sobie n ie  w ysta rcza .  W iększy  u- 
rodzaj w Europie i w ynikająca  s tąd  
różnica cen natychm iast „bije po  kie­
szeni" i tak już na rząd rozgoryczone­
go farmera am erykańskiego. „Połity- 
kierzy" od d aw n a  mu diużo obiecują, 
ale do tychczas -słowa nie do trzym y­
wali. P rezyden t Hoover w czasie  ostat 
niej kam panji wyborczej bardzo  s ta-

( dalszy c iąg  na  szpalc ie  6 -ej) .

JaKi minął dzień 1 sierpnia w 
Warszawie

WARSZAWA, 1—8. Pat. Na *ere 
nie województwa warszawskiego dzień 
1 sierpnia przeszedł spokojnie.

Powrót ministra Zaleskiego
WARSZAWA, 1 - 8 .  Pat. Wczoraj 

DOwrocił do Warszawy p. minister
spraw zagranicznych August Zaleski, 
witany na dworcu przez wyższych u 
rzędników Ministerstwa Spraw Zagra-, 
niemych ayr. departamentu p. Łuka- 
siewHzem na czele. Na powitanie p. 
ministra przybyli ponadto na dwo­
rzec przedstawiciele Doselstw zagra­
nicznych, poseł polski w Moskwie
Patek. płk. Beck i inni.

Urlop min. poczt f telegrafów
WARSZAWA, 1 - 8 ,  Pat. Dziś,

pierwszego sierpnia p. minister poczt 
i telegrafów mż. Ignacy Boerner roz- 
pocaął urlop wypoczynkowy i wyje­
chał do Karlsbadu. Na czas urlopu 
p. ministra zastępować go będzie 
podsekretarz stanu mż. Dobrowolski, 
obowiązki zaś wiceministra obejmie 
dyrektor departamentu p. Prądkowski.

Houtó Książka o marszałku Pił­
sudskim

W najbliższych dniach, w nakła­
dzie jednej z najpoważniejszych insty­
tucji wydawniczych, ukaże się książka 
Cezarego Jellenty p. t. „Józef Piłrud 
ski jako pisarz i mówca. Studjum li- 
teracko naukowe". Praca wiąże się z 
prelekcjami jej autora, wygłoszonemi 
w Holandji, w Paryżu, ostatnio zaś w 
większych miastach garnizonowych 
Polski, tylko w sposób ogólny, t. j. 
swym zasadniczym tematem, w całoś­
ci zaś stanowi szeroką syntezę i ana­
lizę aorobku piśmienniczego Marszał­
ka, Jest to całokształt, uwzględniają­
cy walory literackie, koncepcje histo- 
rjozoficzne i elementy jego ideo- 
lćgjf.

Ucnyienle cel wywoznwyct?
WARSZAWA. 1,8. Pat: Rozporzą­

dzeniami właściwych ministrów, wy- 
danemf w czerwcu r. b. zostały uchy 
łone cła wywozowe od żyta, maki 
żvtniej i otrąb, skutkiem czego wy­
wóz wymienionych zbóż, jak również 
jęczmienia nie skrępowany jesi w 
chwili obecnej zadnemi ograniczeniami. 
P.A.T. upoważniona jest do podania 
do wiadomości, że decyzja rządu w 
odniesieniu do wymień onych zuóż, 
wyrażająca się w przeprowadzeniu 
wolnego wywozu tych zbóż, powzii.ta 
została przez rząd przynajmniej na 
okres bieżącego roku gospodarczego 
1929—30. Decyzję w sprawie zasto­
sowania wolnego wywozu również do 
przenicy rząd będzie mógł powziąć 
dopiero po otrzymaniu dokładniej 
szych wiadomości o  tegorocznych 
zbiorach f koniunkturach w kraju i 
zagranicą. W związku z tern obowią­
zujące dotychczas cła wywozowe od 
pszenicy zostają utrzymane w mocy 
do końca sierpnia r. b.

WARSZAWA. 1.6. Pat. W związ­
ku z błędnemi wiadomościami, jakie 
ukazały się w prasie, jakoby zniesie­
nie cła wywozowego na żyto odno­
siło się do zbiorów 1928—29 roku 
gospodi rczego, Ministerstwo Prze­
mysłu i Handlu komunikuie, że roz 
porządzenie ministrów skarbu, prze­
mysłu i handlu oraz rolnictwa z dnia 
4 czerwca 1929 r. w sprawie uchylę 
nia ceł wywozowych od żyta i mąki 
żytniej odnosi się do wszelkiego ży­
ta, wywożonego od dnia l i  go czerw­
ca r. b.

Urucłiomlpnle fabryki Zut A zo ­
towych.

P race nad budow ą now ej tabryk ijzw iąz- 
ków  azotow ych dobiegają końca O becnie 
odbyw a się m on taż  i -naialacja m aszyn w 
sa ,ach  fabrycznych. 1'roczystip o tw arc ie  
fab ryk : w i .becności P rezyden ta  Rzeczy­
pospolite j i cz łonków  Rządu nastąpić ma 
ieszcze w m iesiącu w rześn iu  r b.

Konsulaty morskie w Gdyni.
W najbliższym  czasie nastąp ić  ma w 

G dyni ustanow ien ie  2 nowych placów ek 
konsu .a rnych  państw  m cych. K onsulaty  
m orsk ie  o tw iera ją  w Gdyni F inlandju i 
W łochy ze w zględu na w zm ożony ruch 
s ta tk ó w  tych państw  do  po lskiegt po rtu  
m orskiego.

B i i e w l i k i  B m o s tra iia  na fińskiej 
Granicy

Z Helsingforsu donoszą: Onegdaj 
tłumy komunistów rosyjskich, zbli­
żywszy się do granicy w pobliżu Te- 
nok, próbowali urządzić demonstra­
cję w celu wzbudzenia wśród ludnoś­
ci pogranicznej wrogich uczuć wzglę­
dem obecnego ustroju. Bolszewicy 
uciekli się do zwykłych środków agi­
tacyjnych, wszystkie jednak ich pró­
by ludność spotkała bardzo niechętnie.

[ M a  samoońjttw w Esioaii
ZKowla donoszą: Ostatnio w Łsto- 

nji stały sfę częste wypadki sam o­
bójstw. W niektórych dniach zarejest­
rowano po kilka wypadków samobój­
stwa, wczoraj wystrzałem z rewolw0- 
ru odebrał sobie życie naczelnik pocz­
ty w Hungerburgu. Przedwczoraj za­
strzelił się inspektor państwowego 
zarządu Kolonizacyjnego. W iększość 
samobójstw powoduje ciężki stan ma- 
terjalny.

Zia;d Żvńńw w łyngmiauath w i w  
inko do tkntkn me łC ia iit

Z Kowna donoszą: Jak wiadomo 
co rok żydzi litewscy oraz Żydzi z 
Wileriszctyzny zbierają się podczas 
święta żydowskiego „Ow“ przypa­
dającego w sierpniu, na cmentarzu 
żydowskim w Łyngmianach, na któ­
rym są pochowani liczni ich w spół­
wyznawcy. Jednocześnie zjazdy te u- 
życzają Żydom litewskim i polskim  
możliwości zobaczenia swych krew­
nych, mieszkających po tamtej stro­
nie granicy Jak słychać w roku biez. 
Ministerstwo Spraw Wewnętrznych nie 
udzieli zezwolenia na odbycie takiego 
zjazdu.

Prałat O M l :  nosawale prosi o twnl- 
Dieoie i  w is ia ła

Z Kowna donoszą. Prałat O lszew ­
ski po raz trzeci zwrócił się do sądu 
z prośbą o  zwolnienie go na skutek 
choroby z więzienia do rozprawy są­
dowej. W tych amach prośba prałata 
Olszewskiego zostanie rozważona.

K a M  sam ololo u lońsk iogo
Z Rewia donoszą: Onegdaj o  g. 

10 zrana w pobliżu Rewia podczas 
lotu ćwiczebnego pilot ppor. Brenner 
przy lądowaniu nie utrzymał równo 
wagi i runął z aparatem na ziemię. 
A.parat został zupełnie zniszczony. 
Lotnik odniósł ciężkie obrażenia.

Siiwlorka ooieoaija p n y s l m s a  
w  n m .

Z Rewia donoszą: Wczoraj do
Rewia przyjechał przewodniczący so ­
wieckiej delegacji przemysłowej Pet- 
rosow. Na granicy sowieckiej w Jam- 
burgu funkcjonarjusze pogranicznego 
GPU podczas rewizji bagażu Petroso- 
wa odebrali od niego 14 czerwonców. 
tłumacząc się, że specjalny dekret za­
brania wywozu waluty sowieckiej za­
granicę.

Sowiecka dełegacia przemysłowa 
w związku z zamiarem poczynienia w 
Estonji szeregu zamówień obejrzała 
w Rewlu prawie wszystkie fabryki.

B'etay bilaas M o w y  Estoai!
Z Rewia donoszą. Bilans handlu 

zagranicznego Estonji za pierwsze 
półrocze r. b. ukształtował się ujem­
nie. Wwóz przewyższa wywoź na 13 
miljonów koron.

■■
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Pałko Blatów Iaiiieuitt
Do nabycia w Adm. „Słowa" 

C ena gr. 5 0 .

W Paryżu.
PARYŻ. 1. 8. (PA T ). Aresztoy ano tu około 40 komunistów, wsrod 

nich wielu przywódców, którzy pracowali gorliwie nad przygotowaniem  
dnia 1 sierpnia. 48 cudzoziemców zostało z tych samych powodów wydalo­
nych. W czasie poszukiwania 10 innych cudzoziemców wykryto na1 koryta­
rzu pewnego hotelu 21 petard oraz 19 paczek z materjatami wybuchowemu 
Pozaterr władze skonfiskowały dziennik zatytułowany „Międzynarodówka", 
który redakcja „Hum,anite“ przygotowała w celu wydania go zamiast skon­
fiskowanych „Humanite".

PARYŻ. 1 8. (P A T ) .  Opuszczenie  fabryk p rzez  robotników  odbyło  się 
w zupełnym spokoju. Poszczególnych kom unistów, usiłujących w yw ołać  za­
męt policja .rozproszyła, względlnie a resz tow ała .

PARYŻ, 1 8. Pat. D zień dzisiejszy rozp o czą ł się spoko jn ie . P race  na poczcie* 
na ko le i, aa  dw orcach i na w ielkich fabrykach , znajdujących się na przedm ieściu, o d ­
byw ają się norm aln ie . P ew ne niepraw idłow ości, jak ie  ujaw niły się w tych dziedzinach 
zajęć, m ają c h a ra k te r zw yczajny. W ciągu nocy aresz tow ano  w lokalu  „Hum anite* 
6 kom un stów  i skonfiskow ano  dziennik . W Saint D enis aresz tow ano  m era, k tó ry  pod- 
Durzał robo tn ików  do porzucenia  pracy.

W Rumunii
BUKARcSZT, 1 8. P a t. D o godziny 14-ej nie co  sz ło  w sto licy  i na prow incji do 

zadnyrn  n iepokojów . Jedyny incydent m iał m iejsce w Kiszyniowie, gdzie o k o ło  00 
k 'm um ciycznych agita to rów  robotniczych usiłow ali urządzić d em o rstrac ję  na głów nej 
ulicy m iasta. Agitatorzy nieSF czerw one sz tandary  i tran sp a ren ty  z n a D i s e m i  , P recz  z 
w c u iJ*  i „Wszy: cy w O D ron i  ZSSR.A O ddziały  policji i w oiska zatrzym ały  pochód 
m ai.ifastanić w, k tó rzy  staw iali o p ó j. L obu s tro n  padły s tn  -ły  R ann \ zo s ta ł iedyn e 
jed en  z m anuestan tów  n iosący sz tan aa r A resztow ano 30 o ró ł

W Londynie
LONDYN, 1 8. Pat. D o godziny 16-ej nie odbyły sie w L ondynie żadne m anife­

stac je  kom unistyczne.

Olbrzymi pcźar w Sarajewie
Spłonęły  warsztaty lotnicze wartości 4 i pół milj. denarów

BIAŁOGRÓD. 1.8. Pat. Według doni ssień i  Sarajewa, ostatniej nocy 
wybuchł pożar w warsztatach kolejowych na ^dworcu w Sarajewie. Dwa 
gmachy zostały całkowicie zniszczone. Straty obliczają na 4 i pół miljona 
denarów. Istnieje przypi'szczenie, że pożar "pozostaje w związku z akcją 
terorystyczną komunistów, podjętą z racji dnia 1 sierpjia

Pożar dziełem komunistów
W IEDEŃ, 1 8. P at. W*g Jom esień  dzienników  S a ra je w , agenci kom unistycz­

ni zorganizow ali w czoraj w ielką d em onstrac ję  robo tn ików  w arsztatów  ko lejow ych . O 
godzinie 2 po po t. rocpoczą ł się strajk'. R obotnicy  podpalili w irs i ta ty , n.szc-rąc w ten 
sposób  dwa budynki. In.terw enjow ała żandarm erja  o rzyc iem  doszło  do krw aw ej walki 
podczas k tó re j w iele o sób  z o s ta ło  zabitych. K om uniści zastrzelili jednego ze swych 
tow arzyszy, k tó ry  ich zdradził

Zsewbib wstępnych rokowań sugialsko-smeckirh
Przyczyna zerwania

MOSKW A, 1.V1II. PAT. T ass d o n o s i  P r o w a d zo n e  w  Londynie  
r o k o w a n ia  a n g le ls k o -s o w ie c k ie  zosta ły  p rzerw an e  z p o w o d u  
o a m o w y  m inistra sp ra w  zagranicznych H en d e rso n a  podjęc ia  
s tosun ków  dyplom atycznych  n iezw ło czn ie ,  przed u r e g u lo w a n ie m  
sporr.ycn kwestyi.

Szczegółowy przebieg rokowań
MOSKWA. 1. 8. (P A T )  Agencja T a ss  upow ażniona została do p o d a ­

nia do wiadom ości następujących  szczegółów o rokow aniach  am basadora  
D ow g alew skiego  z angielskim ministrem spraw  zagranicznych Hendersonem.

o ś w i a d c z e n i e  d o w g  a l e w s k i e g o

Stosow nie do noty sowieckiej z 23 lipca D ow g alewski ośw iadczył mi­
nistrowi angielskiemu, iż rzad sowiecki polecił mu naw iązać  rokow ania  z rzą­
dem angielskim wyłącznie  co do procedury przyszłej dyskusji w kwestjach  
stpornych, uw ażając, iż w międzyczasie jest  n iezbędne niezwłoczne m ianow a­
nie am basadorów  obu .państw tak, aby dysKusja nad wszelkiemu kwestjami 

: spornenii mogła m ieć  miejsce w  Londynie i została  rozpoczęta  niezwłocznie 
po m ianowaniu am basadorów . H enderson  odpow iedział w formie kategorycz­
nej, żf. na tychm iastow e w znow ienie  stosunków  dyplom atycznych jes t  nie­
możliwe-i zajlroponował uprzednie p rzysiąp ien le ,  najpóźniej, w dniu 14 s ierp ­
nia, do rokow ań m erytorycznych nad wszelkiemi kwestjami sponnemi oraz 
w ysłanie w tym celu do Londynu delegacji; sowieckiej. W dniu 31 łipca am­
basad o r  D ow galew ski wręczył min. Hendersonow i odpow iedź  kom isarjaui 
sp raw  zagranicznych, donoszącą, że rząd ZSSR. uczynił w szystko, co leżało 
w jego mocy, aby ułatwić zbliżenie między ZSSR a W. Arytanją. JediTakowoż 
oświadczenie  min H endersona świadczy o tern, że rząd angielski nie chce lub 
nie może zdecydow ać się na wznowienie.-stosuinków. W  przeciw nym  razie 
bowiem rząd angielski nie w ysunąłby, jako w an m k u  w st ępnego w znow ienia  
normalnych s tosunków , uregulow ania  m erytorycznego skom plikow anych 
kwestyj spornych. T a  nowa okoliczność, n ieprzew iuziana w nocie rządu 'an­
gielskiego, w ym aga  specjalnego zbadania  spraw y. D la tego  też kom isarjat 
spraw  zagranicznych zmuszony jest zwrócić się o instrukcje do  prezydjum cen 
tralhego komitetu w ykonaw czego  ZSSR, które na najbliższem plenarnem  po ­
siedzeniu rozpatrzy  nowe propozycje  rządu angielskiego. A m basador  Do­
wg alewski no w'ręczeniu odpowiedzi sowieckiej odjechał do Paryża.

WRAŻENIE W MOSKWIE.

MOSKWA. 1.8. (P A T ) .  Sprawa, z e w a n ia  rokow ań sowiecko - angiel­
skich wywmłafa w tutejszych kołach oolifycznych zrozumiałe zain teresowanie . 
Ze strony koinisarjatu ludow ego sp raw  zagranicznych złożono przedstawd- 
cielom p ra s y  zagranicznej krótkie oświadczenie, ilustrujące ogólnie przebieg  
w szystkich  rozmów między Hendersonem a D ow gałew skim  oraz zakomuniko 
w ano treść ostatniej noty sowieckiej ,nle dodając  do niej dalszych szczegó­
łów i kom entarzy. ___________

Zamach bombowy na amwokafa w Berlinie
BER LIN , jLVHI PAT U b ie g łe j  n ocy  dokom  n o  na  w i l lę  idw okau. dr. 

S trau ssa  w  m ie jsco w o śc i L „ n  bur w p ro w in cji 'la n o o w e r sk le j  zam ach u  b o n .-  
oov eg o . W yb"cn r a s tą p ił p od  n ieo b ecn o ść  w ła śc ic ie la  i je g o  rodziny, baw iących  
na letn isk u . M ła  ek sp lozjf b y łf  tan w ie lk a , że  w  p rob iern i*  100  tn. w e w sz y ­
stk ich  d em ach  p o w y p a d a ł) szyb ) W yb u ch  uszkjćrJzfł Ścianą frontow ą w illi, 
z n is z c z y ł p iw n icę  i z e r w a ł w ięk szą  czę śc  d achu . Je J n e c z e śn ie  przed  w ejśc .e tr  
z n a le z io n o  sk i jmkę, zaw ierającą m aszyn ę pi ik ielną , którs jed yn ie  d z ięk i w a d li­
wej konstruK cji zeg a ra  n ie ek sp lo d o w a ła . W śród lu d n o śc i “ yburh w y w o ła ł  n ie ­
zw yk łą  panikę P rz) pi tzcza ją , i e  zam ach, spj a w ców  k tó reg o  n ie  w ykryto , m a  
p o d ło ż e  p o lityczn e, W ła ś c ic ie l w illi aaw okar S trau ss jest jednym  z czo ło w y ch  
d z ia ła c z )  dem ok ratyczn ych  i p rzew od n iczącym  lokaln ej grupy zw iązk u  o b y w a ­
te li n iem ieck ich  w yznan ia  m o jż e sz o w e g o .

nowczo obiecał rolnikom pom oc pań­
s tw o w ą i on p ie rw szy  słowa do trzy ­
mał.

Dnia 15 cze rw ca  wszedł w życie 
„ak t"  mający u a  celu „w prow adzen ie  
handlow ych ułatwień w  międizystano­
wej i m iędzynarodow ej wymianie pro­
duktów  rolnictwa, oraz ekonomiczne 
zrów nanie  tegoż z imnemi p rzem ysła­
mi". Kongres uchwalił na fen cel krę- 
d y t  500 miljonów dolarów , o  k tórego 
użyciu zadecyduje  specjalny „Federa l 
Farm B oard"  p o w o łan y  do życia przez 
p rezyden ta  Hoover‘a w p o łow ie  lipca. 
Urząd ten sk łada  się z 8 członków p o d  
przew odnic tw em  p . A leksandra  H. Leg- 
g ‘ego; sekre ta rz  d ep a r ta m e n tu  rolni­
ctwa, p .  Artur M. Hyde jest jednym 
z ośmiu.

Zanim „Farm  B oard"  zacznie fun­
kcjonować, p rzeprow adzi grumtowną 
ankietę w przedm ioc ie  sytuacji am ery­
kańskiego rołlnictwa. Ale z ośwuadczen 
jakie p .  A. H. Legge uczynił prasie  
wuemy już, że niema m owy o jakiem ś 
udzielaniu zasiłków' poszczególnym rol­

nikom. Rząd, będzie  w spó łp racow ał 
tylko z koopera tyw am i roknezemi, któ 
rych jes t  dz iś  w  S tanach  około 12.000. 
P raw dopodobn ie  p o w s ta n ie  jakaś  cen­
trala skupująca  od  farm erów  niesprze- 
dane  z wmlnej ręki nadwyżki i zabez­
p i e c z a n a  ich tym  sposobem  od nad­
miernych s t ra t  n a  w y p ad ek  niskich 
cen. Poniew aż popyt na pszenicę  zale­
ży od u rodza jów  n a  świecie, farmerzy 
am erykańscy  pow inni m oc zachow-ać 

-,;,surplus" 'z jednego  zbioru na jeden 
lub więcej łat i sprzedać  go po dob­
rych cenach kiedy będzie konjunktu- 
ra. D rogą  udzielania im kredytów  pod 
zastaw' ich zboża, rząd może znacznie 
pomóc, ale tylko pod warunkiem,' że 
sami farm erzy się zorganizują. P re­
zydent Huover .oświadczył członkom 
„Farm  B o a rd 'u “ , że do każdych 2 d o ­
larów funduszu rezerw ow ego  przezna­
czonego na kredyt dla farmerów i ze­
branego  przez koopera tyw y, rząd może 
dodać  dolara, ale me więcej.

T ak  się przedstaw ia  w  ogólnych 
zarysach „relief", z jakim rząd idzie 
na pomoc am erykańskiem u rolnictwu. 
Ma p. Hoover szczęście, bo i n iebo mu 
przyszło z pomocą. Urodzaj w K ana­
dzie nie jest w tym roku nadzw yczaj­
ny, a z atenr oopyt n a  am erykańską  
oszenicę będzie duży. Niewesołe jest 
to w szystko  dla  europejskich eksporte­
rów pszenicy, przedew szystk łem  dlla 
Rumunji i dla W ęgier . Aczkolwiek 
Amerykanie tw ierdzą, że daleką  im 
iest w szelka myśl szkodzenia komukol 
wuek, to jednak w  swoich skutkach po- 
h tyka „farm re l ie fu "  analogiczna bę­
dzie z polityką , ,dum ping‘u“ . Bo oparty  
o kredyt rządow y farmer amerykański 
skutecznie  będzie mógł konkurow ać w' 
Europie ze zbożem europejskiem.

Kazimierz Sm ogorzewski

10.000 ROLNIKÓW
w P o lsce  stw ierdzić  m ogą, że uży­

w ają tylko

ŻNIWIAREK DFLRINGA
bardzo  lekk ich  w pr acy i tawarych. 
D obry  ro ln ik  znający się na m aszy­
nach , nie da się nam ów ić na żadną 
inną żniw iaikę jak naDrz szw edzką, 
czeska , n iem iecką, a kupi zaw sze ty lko

ŻNIWIARKĘ DEERINGA
k tó rą  nabyć m ożna w U/ileriSKlm

Spółdzielczym Syndykacie 
Rolniczym

W ilno, ul. Zawaln N r. 9, telef. 323, 
ad res  te leg r. „ROLNICZE*. -2

HUTY. dcw. Koso”  j
W sp an ia le  p o ło ż o n e  letn isk o  w |  
g ó ra c h  (B eskidy W schoanie). ■

I P o k o je  z calodziennem  u trzy m aiiem  I  
po 8 zł. od osoby. D oiazd  z K o to - I

m t r !  8 r i  Wtyii a  n ł n K i i e  a m i  ■

r

L
po 8 zł. on osoby, Doiazc* z K oło ' 

myi do Kut au tobusam i. 
K ąpiele w C zerem oszu . P laża. 
S ezon  do 1-go pazaziem ika . 

KUTY OTYLJA BiELECKA: J
D-. LERŁNMAN

(ch irurg) POW RÓCIŁ 
i w znow ił przyjęć, chorych  od 

g. 2 —:. i 6 - 7  w.
W S tefańska  23, m . 3 te k  D —21.
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MOŁODECZNO.
— K o m is a rz  R ząd o w y  i R ai a  p r z y ­

b o c z n a  p rz y g o to w u ją  te ren  -io p racy  p rzy  
sz ty c h  w ład z  m ie jsk ich  W ykonując za­
rządzen ie w»adz centralnych, s ta ro s ta  po ­
w iatu m ołodeczańsk iego  m ian o w ał K om i­
sarzem  Rządow ym  now outu  o rzoneęo  m. 
M ołodeczna p Adama M odlińskiego b y łe ­
go p rezydenta  m. Suw ałk  oraz  pow ołał 
do w spółpracy  z kom isarzem  rządow ym  
Radą przyboczną w sk ładzie  m ieszkańców  
m. M ołodeczna: p. p, B erm ana Dawida, 
G rzonstcw sk iego  S tanisław a. C zaiew s-\ie- 
go M ichała E lte rm ana  ie n c ia ra , Jaczn ia- 
kow skiego  K arola, K ołcza V\'łaays':awa, 
Ł ukom skiego L eona, Sarola Kazimierza, 
S o ło h u b a  S tefana. W ernera W łaoysław a, 
W idrow icza Josela , W oroneckiego Józe ta .

G łów nem  zadaniem  K om isarza rz ą d o ­
wego i Rady przybocznej bądzie stanow iło  
dokonanie  w szelkich czynności p rzy g o to ­
w awczych, pozostających  w zw iązku z 
w prow adzeniem  w m. M ołodecznie u stro ju  
m iejskiego a orzedew szystk iem : spo rządze­
nie planu rozrachunku  pom iędzy m iastem  
a gminą w iejską m ołodeezańską , Jdokładr.e 
u sta len ie  w te ren ie  granic now ego m iasta, 
o raz  sporządzen ie  D rojektu budżetu  m iasta 
na rok  1 9 3 0 -3 1 . Pow ołane z nom inacji 
o rgana  m iejskie rozpoczną swe u rzędow a­
nie z dniem  ! sierpnia r. b , k ró re  trw ać 
będzie do chwili ukonsty tuow an ia  się n o r­
m alnych organów  m iejskich, po w o łary cn  w 
drodze  w yboru. Z arządzenie  w ładz w sp ra ­
wie w yborów  do Rady m iejrk iej w M oło ­
decznie nastąpi aktem  oddziefrym

— W ie ś c i z p o w ia tu . W obecności 
in sp ek to ra  sam orządu  gminnej o odbyły s 'ą  
w K rasnem  wybory wójta gm. K rasne. Wy­
bó r padł na f . K onstan tego  S tefa .ow icza z 
m aj. "<orsakow icze gm. K rasn ieńsk ie j.

W ub. tygodniu  s ta ro s ta  m o łoJeczań  ■ 
ski p. T ra m e r.ju r t o d tb ra ł  p rzysięgę od 
so łty só w  gmin. b ienickiej, gródeckiej, le- 
b iedziew skiej, m o lodeczańsk iej i po łoczań - 
skiej. •

O gółem  złoży ło  przysięgę 96 so łty só w .
PO STA W Y .

— Z b ió rk a  u lic z n a  n a  b u d o w ę o ł t a ­
rz a . S tow arzyszenie  Młodzieży Polskiej 
zo rgan izow ało  w D um łow iczach zb ,ó rkę  
u liczną na odbudow ę o łta rza  w k ośc ie le  
parafjalnyrn. Z ebrano  84 zł.

GŁĘBOKIE.

— T ra g ic z n a  śm ie rć  z ie m ia n in ,.-  Przed 
k ilku  dniam i podczas „ąpie li w je z io r z e  
głębockim  u to n ą ł 30 letni w łaściciel maj. 
G łębok ie  D ym it- Suryn-M asalski.

Po  kilkugodzinnych poszukiw aniach 
zw łoki w ydobyto.

PODBRODZ1E.

— O p o sieru n ek  p o lic ji na m ośc ie .
Wypadki katastrof sam ochodowych częste 
naw et przy tak mizernem rozw oju  a u to m o ­
bil,zmu są  najlepszym wskaźnikiem, że, 
a bo m-imy niedostatećznfe wyszkolonycn 
szoferów albo też indeferentyzm polic,., do 
obow  i  ków którei ra leży  p rz e s t rzeg an a  
nrzepisóc o ruchu ko łow ym  rozwydrzył 
szoferów. Najgorzej jes t z a u tam 1 wojsl.o- 
wemi, a niestety w ok res ie  lz tn.m mamy 
ich w Podbrcdziu  sporo

"^ried k ilku  dniami miar m iejsce ta k t 
po tw ie rd za (ący m oje wy wody,

Z m os u na rz e c i  Z ejm iara  (w samem  
P o d b ró d k u ) zjezdzał w óz. N ieszczęście  
ch -ia ło , żc za w ozem  tern jecha ło  au to  
w ojskow e (ciężarów ^ Nr. 4179). Sźofer ja - 
d ą r  zbyt szyb .o  i n ieuw ażnie -rzewi_ cił 
w 5z i n im o , źe dwie jadące w nim kob ie­
ty  ;zusta ły  pokaleczone uc 4.1 u l .  ;j jak  
gdyoy ucieka jąc  od odpow ieJz .am ości.

ro lic ji, jak zaw sze, m e było  mir.io, c.e 
k o ło  m ostu  zeCrał się tłem  i był to  dzień 
rynkow y, kiedy na m oście  panuje ruch  
duży.

Wyznaczenie s ta łego  po s te ru n k u  w 
dni targowe byłoby, zaaje mi się, celuwe.

r LIDA.
*

— p o ś w ię c e n ie  k ap licy . D nia 2S ]ipca 
odby ła  sie przy baruzo licznym udziale 
w iernych z Lidy, oudziału so k o łó w  z o rk ie  
s trą  k o le jow ą i w .ernych z Minojl i okolic, 
u roczysto ść  pośw ięcenia kaplicy w »inoj- 
tach , gminy l.dzkiej. Aktu pośw ięć :ma do- 
„ >oał ws. kanon ik  bo  arun .ec  w s ,s te rc j i  
m iejscow ego duchow ieństw a. N ależ, o z n a ­
czyć, iz Duaowa kaplicy rozpoczę ta  bfda 
przez fundatork i p.p. G udaczew skie z M - 
,,ojt na pam iątkę ouzyskam a niepodległości 
G szcze w 19Ł9 ro k u , lecz p ize s r jd z iła  w 
„y k o n czem u  budow y inwazja bolszew .cka 
i'zd ew asto w an ie  m aiątku . . .

— O b w od ow e k o n feren cje  ro ln icze. 
W m iesiącu lipcu odby ły  się z inicjatywy

Lidzkiego W yaziału Pow iatow ego  o b w o d o ­
we k on ferenc je  ro in icze w lwju, Niec y, 
W erenow ie, Ejszysz.cacb, Raduniu_ i W a- 
w iórce przy udziale przedstawi*”ieli .\.as 
S tefczyke spó łdzieln i m leczarsk ich , K ółek 
Rolniczych i spó łdzieln i ro ln iczo -h an a lo - 
wych, o raz  lidzkiego agronom a pow iatow e­
go inżyniera  Zawady i sek re ta rza  O rgam - 
zacyj i K ółek R olniczycn p. G órsk iego . Na 
k o n 'e ren c iach  tych  uchw alono t e r n h  ' w a l­
nych zebrań  w poszczególnych kó łkach  
rolniczych u sta la jąc  p o rząJek  dz.enny tych 
zebrań, a ponadto  um ów iono szereg  spraw  
tyczących s 'ę  ro ln ictw a, hodow ii o raz  in ­
nych gałęzi g o sp o d arstw a  w .ejskiego. Je d ­
nocześn ie  pow iadonłjóno zebranych  o p o ­
łączeniu  się organizacyj ro ln iczych  z erenu 
byłego rosy jsk iego , działających do tych ­
czas oddzielnie.

SWIĘCIANY

— Z p o s ie d z e n ia  w y d id a łu  p o w ia to ­
w e g o . O d b y ło  się tu tai posiedzenie  wy- 
d d a łu  pow iatow ego. Ze sp raw ozdam - o 
sytuacji dróg dow iadujem y się, że w ro k u  
h ie tącvm  napraw iono 70 kilom etrów  d r .g, 
w ybudow ano 23 m osty i z a b n  kov ano 3 
osiedli. Z ko lejnego  s iraw o zd an ia  o  ao zy - 
cra ii.u  ludności w ynika, :ż w m esiącu 
cze. vcu w ydano dzieciom  w szko łacn  
126 „.77 porcyj. P o nad to  7 ,73ó roozm om , 
sk ładającym  się z ,7 .625 o só b  dorosłych  
i 5Ó0S dciec! ro zd an o  185 ton  ziem r | aków  
i 255 ton  zboża . N astępnie om aw iano pipa- 
wy szko ły  zaw o-ow ej w 
- ach, spraw ę o tw arc ia  szko ły  doksz .a łca j,,- 
cej ila  n łodocianych , p racujących w p w e- 
m yśle i h a iG u  i  rozp a trzo n o  szereg  uchw ał
rad  i zarządów  gm innych. .

Z p o w o d u  g radooic ia  z o m a  23 h pca  
u leg ła  .n is z c z e n iu  oz im in a  w 100 p ro c .  a 

,  ja*- s w 90 p ro c .  w e  ws iach :  Y yha-
ry, Nie\» ie ryszk i ,  G u d le i s z - , ,  1 ^ a,"
i rzy n  , * o  g m .  św i lc ia ń sk ie j .  S z k “  J  0 “ 

30 ao 40 n ro c .  p o n io s ły  w zas ie w a ch  wsie.  
G o ło s z y s z k i ,  gm. ły n tu p sk ie j  o r a z  w K a ­
z a n a c h  i W o jc iu k iszk ach ,  gm: k o ł ty m a f i-  

sk :ej,
D71SNA.

—  Kolum ny okulis ty  czjne ,. olskiego czer- 
w o e g o  aczvż ,. Z iniujatywY W ileńsk iego  
Oddz ia łu  Po lsk iego
nr? p oparc iu  D e p a ra m e n tu  5 uzby Z d ro ­
wia  M in is te rs tw a  S-maw W e w n ę t r z n y c h  i 
S e m i k u  D ziśn iensk iego  —  z o s t - .y  ZOIV j  
n izo w an e  d w ie  Kolum no Okul is tyczne  dla 
w a U i  ' c h o ro b am i  ocznemi, a p i-sedewszy- 
stk i t  m j c g l L ą  i s k ie ro w a n e  n a  te re n  p o w ia tu
D ziśn iensk iego .  . .

Kolumn'-  te  (k a ż d a  w  sk-.adziL 5-ciu o- 
e ó b  - 2 lek., 1 p ie lęgn.,  1 isHid -  med. —  
in ten d en t  i .posługacz) .przybył; d o  pow ia tu  
dn ia  15. 6. rh, i rozpoczę ły  o d ra zu  s w ą  dzia- 
.a lność ;  K olum na Nr. 1 w  Dzisnie  t kulu 
m a Nr. 2 w  Głęookiem .

Iuż p ie rw sze  dn*e p ra c y  ko lumn w y k a -  
załv :"k  o g ro m n ą  .potrzebę pom ocy  okulis ty ­
cznej o d c z u w a ła  ludność .  Dzięki o Jo o w ie ^  - 
niei akcji  p ro p a g a n d o w e j ,  (p rzeprow adzonej  
u.r7 ez czynniki  r z ą d o w e  i s a n . ,  r z ąd o w e  w no 
wiecie, ludność  o *przvbyciu Kolumn t cha- 
ra k te rze  tch p ra c y  była z a w c z a s u  pow mdo- 
m* lą T o  też  jiuż. w  p ie rw szy m  dnn,,  d o ­
słow nie  t łum y łudzi zw ła szc za  w  t j łębokiem , 
o czek iw ały  ro zp o częc ia  .przyjęć. Kilka k ró t ­
k ich  danc.ch cy f ro w y ch  najlepie j  zilustruje 
p ra c ę  d o t y c h c z a s o w ą  ko lumn

A więc :  kol. <Nr. 1 p o d  k ie ro w n .c tv  ent 
dr. L u d w ik a  R o s tk o w s k i -g o  za  cz 'as-od 15.6. 
d a  5 7'. w  Dzisnie  udzieliła 1109 Dorad i do 
K onała 84 z a b ie g ó w  o p e rac y jn y c h .  P o z a -  
te r r  zw ied zo n o  20 szkó ł  p o w s ze ch n y c h  w 
Dzi-nie i jej okolicach, gdz ie  z b a d a n o  o- 
g ó 'em  1566 dzieci,  z k tó r y c h  67 okazało  s ię  
ch o ry ch  na jagl icę  (4,25 o r c e . )  Kol. Nr. -  
ipoa k ie ro w n ic tw em  dr. J a i w i g i  W icherk ie -  
w k z ó w n y  w  cz'asie od 15. 5. do 15.7. w  Głę 
bok iem  udzieliła 2749 p o ra d  i d o k o n a ła  318 
z a b ieg ó w  operacyjmych.

v\ dniach 6, 7 : 8 li.pca .przebywał w po 
w iecie  p. M a tsza łek  Szy m ań sk i  \v tuw ar/.y -  
stw ie  P re z esa  W ileńsk iego  Oddziału  PCK. p. 
U n iech o w sk ieg o  celem Iustracy j  phacy ko ­
lumn. P. m arsza łek  S zym ańsk i  wyraził  sw e  
o g ro m n e  uznan ie  dla .pracy kolum t, p rz y -  
czem  sam  dok o n a ł  kilku bardzie j  ■skom.phko 
w a n y c h  z a b ie g ó w  o p e racy jn y ch .  P rzy jaz ,!  
p. M arsza łka  i j e g o  b ezp o ś red n ie  te tk m ęc ie  
się  z ludnośc ią  w y w a r ło  n a  tej osta tn ie j  sil­
ne w rażen ie .

Mimo codziennej  i ca łodziennej  w y tę ż o ­
nej p ra cy  d użo  chorych  zosta ło  nie p r z y j ę ­
tych ,  g d y ż  k o lu m n y  w  u sta lonym  zg ó ry  ter  

minie m usia ł \  się .przenieść do in. re jo n ó w  
now ia tu ,  m ia n o w ic :e do  D okszyc  i Łużeh

Chorzy przejmowani są zupełnie *bez»- 
płatnie, wyniki leczenia, p row adzone według 
.rfajnowsz, ch metod, s ą  ta.k dodatnie. ż;6, 
chorzy napływają często naw et z b. odleg­
łych .punktów powiatu, bojąc się. że kolum-

Początefc obrad 6 sierpnia
WIEDEŃ, l.VIk. PAT. W e d łu g  d o n ies ień  dz ien n ik ów  z Hagi  

liczyć m ożna n a p e w n o  na rozp oczęc ie  k onferen cji  w  dn, > słe ip-  
nla. M ocatstw a  zapraszające—Anglja, Francja, W ło c h y  1 Belłgja — 
w y s t o s o w a ły  d o  rządu S a n ó w  Z jed n o czo n y ch  prośbę o  w y d e ­
l e g o w a n e  na konferencję  ob serw a to ra . P r a w d o p o d o b n ie  rze ­
czozn aw cy  amerykańscy, którzy w sp ó łp racow a li  w  redakcji planu  
Younga, w ezm ą  rów n ież  udział w  konferencji haskiej.

Kto bidzie przewodniczył?
P r z ew o d n ic tw o  konferencji  o o e jm ie  albo premjer belgijski  

Jaspar, a lbo  Srland. Delegacja  belgijska sk ładać s ię  b ęd z ie  z 
premjera Jaspata, m inistra sp raw  zagranicznych  H ym ansa  i r z e ­
czozn aw cy  F r a r q u l‘eg o .

Jakie państwa wezmą udział w  konferencji
PRAGA, 1— S. Pat. Prasa tutejsza donosi z Paryża, że po rokowa­

niach między Pragą a Paryżem i Londynem postanowiono zaprosić Czecho­
słowację na konferencję w Hadze. „Prager Presse“ pisze, iż postanowiono 
zaprosić Polskę, Czechosłowację, Jugosławję, Rumunję, Grecję i Portugalię.

Skład delegacji francuskiej
PARYŻ, 1.V1I1. PAT. U rzędow e donoszą , że d e le td c ja  frai cu ska  na k o n feren c ję  

odszkodow aw czą odjeżdża do H agi w poniedziałek . W sk ład  delegacji w ejdą m ięnzy 
innem i Briand, C h ercn , L oucheur, ?.rthe'ot, F rom ageo t, M oreau i P arm an tier. Wy­
soki kom isarz  T ira rd  i naczelny dow ódca arm ji nad ieńsk ie i gen. G uilaum at udadzą  
się do Hagi w późniejszym  term in ie .

Autorytet Brianda
PARYŻ. 1.6. Pat. Prasa, stwierdzając silną większość, jaka poparła 

gabinet Brianda, podkreśla, że większość ta pozwoli premjerowi na wyjazd 
do Hagi, na konferencję, z zapasem niezbędnego autorytetu.

Niemcy przygotowują się do konferencii..
- BERLIN, 1 8. PAT. Minister spraw zagranicznych dr. Stresemann 

przyjęty był dzisiaj przed południem na audjencji przez prezydenta Hinden- 
burga, któremu przedłożył obszerne sprawozdanie o przygotowaniach nie­
mieckich do konferencji haskiej. Między precydentem Hindenfcurgiem a rzą­
dem Rzeszy istnieje—jak donosi „Yossische Ztg‘ — zuDełna zgoda co do 
punktu, iż Niemcy w sprawie kontroli Nadrenji nie mogą się zgodzić na 
żadne ustępstwa. Niemcy gotowe są tylko nawiązać rokowania w sprawie 
utworzenia komisji, której kompetencje miałyby się kończyć równocześnie 
z upływem terminu okupacji, a więc w roku 1935. Takie instrukcje otrzy­
mać ma—w g zapewnień „Vossische Ztg“—delegacja niemiecka przed wy­
jazdem na konferencję haską. Rada gabinetowa, która ma się zebrać jutro, 
zaaprobuje prawdopodobnie raz ieszcze to stanowisko zasadnicze.

Likwidacja zatarga o kale] wesltodnio-shiilską
Warunki rządu nankińskiego

PEKIN, 1—8. Pat. W wywiadzie z przedstawicielami prasy minister 
kolei rządu nacjonalistycznego zaznaczył, ze Chiny zamierzają podjąć z 
sowietami rokowania na następujących podstawach: wszystkie prawa i 
interesy na kolei wschodnio-chińskiej będą wspólną własnością rosyjsko- 
chińską, władza administracyjna koiei będzie spoczywać w rękach Chin.

Zamiar rządu chińskiego
BERLIN. 1.8. Pat. Biuro Wolfa donosi z Pekinu: Chiński minister 

komunikacji San-Fo oświadczył w wywiadzie z aziennikarLami, że rząd 
nankiński zamierza przed rokowaniami z Sowietami na podstawie przyzna­
nego chińsko rosyjskiemu towarzystwu prawa strzeżenia wszystkich praw 
i interesów na kolei wschodnio-chińskiej przejąć administrację tej kolei.

Wielkie manifestacje anty sowieckie w Szanghaju
PARYŻ, 1 8. r>at. H avas donosi* z S za . ęhaju, ż e  jdbyw ają s ię  tam  w  dniu  

d zisiejszym  w ielk ie  m an ifestacje  przeciwKO S o w ie to m . D em on stran ci 4om agają  
s ię  stracen ia  kom unistów  o ra z  m ob ilizacji ca łe j  arm ii cń iń sk iej. W edle te g o  sa ­
m eg o  źród ła  in form acyj jap oń czycy  w zm acn ia ją  sw e w ojska w p ó łn o cn ej M and- 
żurji.

Stad , ZSBPElina“ i i  lotu fransaflanfyckiEgo
FRIEDKICHSHAFEN 1.8 Pat. S te r o w ie c  „Zeppelin" w ystar­

to w a ł  dziś o  g o d z in ie  3 m 29  nad ranem  d o  lotu transat.an  
tyck iego , mając na p o k ład z ie  18 pasażerów .

na nie zdąży przybyć do miejsc ich zamie 
szikania.

Chciałbym, by ta  krótka wzmianka o 
pełnej poświęcenia pracy całego bez w yją t­
ku personelu obu kolumr okulistycznych by­
ła choć małym wyrazem tej wdzięczności 
jaką  dla kolumn i ich organizatorów żywi 
ludność i ' s a m o rz ą d  powiatu.
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_  ul. W ielka 26i 
pow rócił j w znuw ił przyjęcia 
chorych  od g. 10 do 7-ei w iecz. g

Douług wiadomości nadesłanych 
do ministerstwa marynarki kuter Ala- 
ina Gerbaulta zawinął we środę wie­
czór podczas gęstej mgły do portu w 
Cherbourgu. Po spędzeniu nocy w 
Cherbourgu samotny podróżny na 
swoim kutrze wyruszył nazajutrz o 8 
rano w kierunku le Havre.

Jak widać z tej krótkiej notatki 
Gernault od którego przez szereg 
miesięcy nie było żadnej wieści i o 
którym przed niedawnem krążyły słu ­
chy że żyje, a tylko widocznie znana je- 
gc mizantropia wzmogła się jeszcze 
bardziej i dlatego nie dawał wiado­
mości o swojej egzystencji. •

Przyczyna tej nagłej nrzantropji 
Gerbaulta jest dotychczas dosyć za­
gadkowa. Młuay. bogaty, znany spor 
towiec, cieszący się równym pow o­
dzeniem na kortach tenisowych golfo­
wych, hokejowych, jak też i u płci 
pieknej, zniknął pewnego ania nagle 
ze swojej posiadłości na Jasnym  
Brzegu.

Od tego czasu a więc od kilku 
lat Alain Gernault na swoim kutrze 
„Ffre Crest“ odbywa samotne węd 
rówki po oceanach zawijając tylko na 
krótki orzeciąg czasu ao portów, i 
zerwawszy kompletnie wszelkie stosun­
ki ze znajomymi a właściwie utrzy­
mując tylko bardzo luźny kontakt ze 
światem cywilizowanym.

Ciekawa rzecz czy tym razem dłu­
żej pozostanie we Francji czy też, po 
chwilowym wypoczynku puści się znów  
na tułaczkę po oceanie. Z. K.

Historia, łanich uricle
Zjawiskfern nadzwyczaj często tra- 

fiającem się jest, że sztywne amery­
kanki i purytańskfe córy Albionu, 
znalazłszy się we Francji, uważają za 
punkt honoru prowadzenie jak naj­
lekkomyślniejszego i najswobodniej­
szego trybu życia. Bogate te damv 
znalazłszy się na obcem terytorjum 
z niesłychaną łatwością robią przy­
godne znaiomości w nocnych loka­
lach i dancingach z zawodowymi tan 
cerzami i innymi rycerzami nocnego 
przemysłu. Nic też dziwnego, że częsio  
bywają okradane z kosztowności przez 
swoich przygodnych adorątorów.

Dodobnie przykra przygoda przy­
trafiła się niedawno w Nizzy bogatej 
wdowie angielskiej pani Otto Lechla. 
Mianowicie zginęła jej z toalety biżu- 
terja wartości 'półtora miljona fran­
ków.

Podejrzenie padło na przyjaciela 
jej zawodowego tancerza Alfreda 
Maranghi narodowości włoskiej, ka­
ranego już poprzednio miesiącem wię­
zienia za kradzież.

Maranghi do winny się nie przy­
znał, ale ponieważ w dniu kradzieży 
pani Lechla leżała w łOżku a oprócz 
tancerza nikt inny nie wchodził do 
jej pokoju, przeto policja aokoneła 
rewizji w jego mieszkaniu. Gdy na­
stępnego dnia Maranghi zgłosił się 
do swoiej przyjaciółki, policja powzię­
ła podejrzenie, że nie zdołał on jesz­
cze wynieść swego łuou. Rzeczywłście 
przy drobiazgowem przeszukiwaniu 
mieszkania odnaleziono biżuterję u- 
krytą w męskiej rękawiczce pod toa­
letą. Z całej biżute-ji braKuje jeszcze 
tylko pera kolczyków wartości 5ó ciu 
tysięcy franków i dwie broszki po 
5000 in

Pomimo tak rażących dowodów  
tancerz w dalszym ciągu nie przyzna 
je się do winy. Pani Lechla miała 
jeszcze wyjątkowe szczęście że odna 
lazła większą część swoich klejnotów, 
gorzej wyszły pewne amerykanki któ­
re gdy wszczęły alarm w policji po

okradzeniu przez adoratorów z klej­
notów i pieniędzy, nietylke że tiżute- 
rji nie odzyskały, ale utraciły mężów, 
którzy dowiedziawszy sie o  jch przy­
godzie zażądali rozwodu. Z. K.

Ze s M u  j k I  M m l  żoinieiz  
s t o r n  oa pasteroDku postrzelił sle

Oryginalny pełen grozy wvDadek 
wydarzył się w nocy z 24 na 25 lipca 
w fortach wewnętrznych cytadeli w 
Yerdun.

O godzinie 12 w nocy dyżurny 
sierżant zwabiony odgłosem wystrza­
łów znalazł jednego z żołnierzy sto­
jących na warcie broczącego w kału­
ży krwi z przestrzelonej nogi. Żoł 
nierz len nazwiskiem Nouar Bou Alen 
z pułku strzelców Algierskich, leżał 
ranny akurat w tem samem miejscu 
na kiórem znaleziono śmiertelnie ran­
nego Strzelca Larodu w dniu z 12 na 
13 maja bierzącegc roku.

Rana Naur Bou Alena jest tak po­
ważna, że grozi mu amputacja nogi. 
Ranny zeznał pierwiastkowo, że ktoś 
dc* niego strzelał na co on odpowie­
dział dwukrotnym wystrzałem, jednak 
ani on am jego towarzysz, który się 
zdrzemnął nie widział żadnego napa­
stnika. Później jednak zeznania ran­
nego zaczęły się wikłać aż wreszcie 
przyciśnięty do muru Bou Alen przy­
znał sie, że sam się postrzelił w na­
dziei że to zwolni go od słania na 
warefe w forcie Veidun. Na swoje 
usprawiedliwienie powiedział on, ze 
przed wyjazdem z Algieru ostrzega­
no go ze ziemia Yerdun jest tak 
przesiąknięta krwią poległych, którzy 
wracają na miejsca gdzie zginęli by 
straszyć i męczyć żyjących. Wołał więc 
sam się okaleczyć niż narażać się dłu­
żej na zemstę duchów.

Naiwne wyznanie syna Algieru na­
suwa pytanie czy dramat S trz e lc a  La- 
rcdn, któjy się rozegrał w maju nie 
miał tego samego podłoża. Z. K.

Zgubni! wpływ prshitaltji aa młodzież.
— Pronibicja była nazwana szla­

chetnym eksperymentem, według me­
go zdania jest to potworny ekspery­
ment.— Te słowa wypowiedział w 
swoim odczycie Ekscelencja Michał 
Józef Curiey arcybiskup w Balti­
more.

— Nie moz.ia pominąć milczeniem 
wpływu, jaKie ona wywiera na m ło­
dzież zmuszając do hipokryzji. Trze- 
ba znaleźć jakieś wyjście z sytuacji, 
która pod nazwą szlachetnego ekspe­
rymentu zatruwa fałszem i obłudą 
m łode pokolenie.

— Przytaczam charakterystyczny 
przykład bezcelowości ustawy prohi- 
licyjnej: byłem niedawno w Irlandji. 
Podczas całego czasu mego pobytu 
w kraju, w którym spzredaż i spoży­
wanie alkoholu nie jest zakazana, 
spotkałem tylko jednego pijanego i 
tep pijany — wyznaję ze wstydem — 
był Amerykaninem.

— Co się tyczy Stanów Zjedno­
czonych to stwierdzam, że pije sie w 
nich więcej, niż kieaykolwfekbądź 
przed wprowadzeniem prohibicji. W 
samym stanie Columbja, nap-zykład, 
liczącem 450.000 mieszkańców, liczba 
aresztowań za pijaństwo jest znacznie 
wi;ksza aniżeli w trzymiljonowej 
Irlandji. Te przykłady chyba sa wy 
starczające do nakłonienia rządu ao 
zniesienia prohibicji, która prowadzi 
ludność do demoralizacji, polegającej 
na kontrabandzie, przekupstwie i 
oszukiwaniu własnego rządu. ZK.

W f f T

Qi n ą c a  rasa...
Y Nie miiie to umówił o sob iśc ie  P ierre  

Veber *) paryżan in  najczystsze j krwi, 
Jeden i rzadkich au ten tycznych  * naj 
p raw d z iw szy ch  pa ryżanów , w  do_a 
ku nietylko. jeden, z na jśw ie tn ie jszych  
d o  dziś dnia fe lie tonistów  francuskich 
lecz i au to r  wielu ś licznych lekkich ko.- 
medyj o farsow ein  często  gęsto  za ­
cięciu, kióre p rzed  w o jną  robiiy  f u ­
ro rę  w bu lw aro w y ch  ,tea trach  pa ry ­
skich i w szędzie  zagran icą ,  a którp 
raz  po raz w raca ją  n a  afisz i po woj­
nie, nie s trac iw szy  roskosznego  sw e ­
g o  hum oru  i czy s to  parysk iego  w dzię­
ku... Nie mnie to mówi! Pierre, iVeber 
ty lko jednem u z do b ry ch  m.oich znajo­
m ych. [który miał rzadką p rzy jem ność  
sp ęd z ić  z nim w ieczó r  ca ły  w pewnym 
p r w a t n y m  etomu w  Paryżu , gdzie ów 
mór znajom y „baw ił“ —  no, znako 
m icie  bfawił się! —  n iedaw no  przez 
czas  dłuższy.

P o w ta rzam  to, co mój znajomy 
opow iedz ia ł;  nie będzie to relacja nie­
skazite ln ie  śioisła; lecz „na bezrybiu", 
jak  to mówią...

D la tego  zaś ,jna bezrybiu*!;; bo 
s ta ły  nieoceniony parysk i  korespon­
den t „S ło w a"  Kazimierz Sm ogorzew ­
sk i ( jak  ta  czytelnicy spostrzetłz  juz 
diawno musieli) buj,a sobie szczęśliwie 
p o  Ameryce, do ta r łszy  ’aż  do w yorze- 
ży Oceanu Spokojnego  czyli do P acy ­

*) Niech nikogo nie zbija z tropu na­
zwisko brzmiące z niemiteka. Offenbach też
aiebył naw et rodowitym Francuzem a j e ­
go cała muzyka to przecie kwintesencja 
na jczystszego  —  Darvzjamzmu' W  „Tout 
PariY* za Drugiego Cesarstwa był też Of 
fenbaoh osobistością pierwszoplanową.

fiku ( ład n y  mi „Pacyfik** bu fi tfw y  jak 
sto  d jab łów !)  zamiast p inować w P a ­
ryżu aby n i c . ogarnął za bardzo już 
pacyfistyczny duch Briianda podczas  
jego coraz 'to intymniejszych n’aw iązy- 
w an kontak tu  z miarodajnymi dziś 
p row odyram i polityki niemieckiej. M' 
nie k izvnka  czasu  zanim p. Sm ogorzew 
ski n a  sw oje s tanow isko  d o  Paryża 
pow róc i (bo wątpię  czy zaryzykuje 
lecieć aerpplanam  —  chociażby z New- 
Yorku n a J  Sekw anę a nie odw ro tn ie ) .  
Tym czasem  p rze to  m o g ę  jeszcze z czy- 
stem sumieniem w ścib ić  w . ąsferę 
w p ły w ó w " n a j łe p sz e g a  i znakom ite­
go kolegi ntoje trzy grosze., p a r d o n *  
—  naw et mile moje w łasne  tylko z 
kieszeni n iego  znajomego względnie 
P io tra  Vebera.
Bo oto ni u t a t i s m  u t a n d i s co  on 
sam mówił w ścisłej a dobranej kom- 
panijce pań i p anów , tam w Paryżu, 
k tóregoś nieidfawno wieczora gdy pod 
k a sz tan am i starośw ieckiego  parku 
miły chłodek zaczynał rozpraszać 
upał loaładziienny —  p o  doskonałym  
obiedziie, p rzy  czarnej kawie i cyga­
rach, akurc* ' wówcz'da gdyyrozmc- 
w a  zaczyna —  ach, mój Boże, ni ztąd 
ni zow ąd! —  p rzechodzić  coraz nie­
ustępliwej na... „k o b :e ty“ i -„miłość .

—  Niewątpliw ie, macie państw o  
•nację —  mówi P ierre  Veber —  że na­
sza Francja  to kraj d e s  g r a n d e s  
A i m o u r e u s e s ,  wielkich kochanie, 
metres na wielką skalę . Popularniejsze 
są one w  pam ięci ludzkiej u nas  niż... 
najznakomitsi np . w id zo w ie ,  genera­
łowie. W ysta rczy  jeśli wymienię Agnes 
Sorcl, panią de Pom padour ,  panią de 
Mantespam,,, ba, M arguerite  Gauitier, 
którą  Dumas, syn unieśmiertelnił j'a- 
ko „D am ę K am eljową".

—  Verdi jako „Trawja,tę“ ! —  
wtrącił ktoś.

—  Zgod.a i ma Verdi‘ego! —  za­
śmiał się bez cienia d rażh w aśc i  wiek 
•ki paryżanin. A Cora  Pearl za Drugie­
go  C esa rs tw a?  D a n s  1 e m o n d e  
g ’a P a m t  cóż za szerokie i świeczni­
kow e za jm ow ała  miejsce! Sam przecie 
cesarz N apoleon Ilbci... Ale a p r o- 
p  odi Cory Pearl właśnie przyp,ominą 
jfijm bodaj że... mile anegdo tka . Za^ 
kochał się w  milej na zabój pewien s tu ­
d en t  —  bez grosza przy duszy, o 
czeni Cora Pe’arl doskonale  wiedziała. 
W  momencie kiedy przyszło  do naj 
dalej idących b łagalnych  propozycyj, 
pow iada  Cora Pearl —  na żarty! —  
sw em u am antow i: „D obrze. Zgoda. 
Lecz dziesięć banknotów  tysiąc fran­
kowych m uszę  mieć-!" A była to sum a 
w ów czas  wcale pokaźna. Co państw o  
m yślicie? Po niejakim czasie s tu d en t  
zdobyw a całą sumę —  w dziesięciu 
aku ra t  bankno tach  —  i przynosi je 
pani sw ego *serca. Ta... najakurafrmej 
i naw et z naw iązką dotrzym uje słowa. 
Gdy się zaś 40 stuło, bierze p ieniądze 
i banknot po banknocie  na świecy palił 
„Cóż —  pow iada —  mój drog i?  Szczę­
śliwy jesteś teraz, c o ? "  -  ,-,0 ta k '  —  
on na to. Tem  bardziej, że banknoty  
co do ostatn iego fałszywe".

Czy znałem osobiście Lianę de 
P ougy?  Jakże by miał jej nic znać 
szanujący  się —  z’a m oich czasów  —  
paryżanin! Bjda to jadna z o s ta tn i th  
wielkich [kurtyzan... Istna r a r a  a v i s 
za 3-ej Rzeczypospolitej. Jaka dy ­
stynkcja, jaka  grandezza, co za ton! 
Umiały, jak to się dziś mówi „ trzym ać 
fasom" te g r a m d e s a  ni o u r c u- 
s e s, jak  jeszcze umiały!

Ginie ich rasa —  powiedziałbym, 
że całkiem już dziś u nas we Francji 
i samym Paryżu  wyginęła.

Lianę de P ougy  w yszła  zamąż za

jak iegoś  księcła  i o d tą d  nic już o  niej 
nie 'Słyszeliśmy. A Einilienne d ‘Alon- 
con ! Cóż to była za  wielka dam a w 
każdym calu. T eż  była jeszcze z rasy 
wielkich kurtyzan... W  pełnem rotzm 
miiieniu g r a n d e s  a m o u r e u s e s 
w dzisiejszych czasach powojennych 
już nn: js'tnieją. Niema ich —  bodaj, że 
nigdzie: Nie tiiśtnicje też to, co zowle- 
niy, my sta rzy , l a  v ;i. e  g  a  1 a n  t e...

Dziś s ię  bulia... Tr jak  jeszcze! Mil- 
ja rderzy  am erykańscy w y praw ia ją  ban 
kiety, .zabawy, ba, -orgje, jakich świat 
•ni8 widział. Ale ro —  nie to. Żadna 
v .i e g  a I a n t e, jeszcze z XVIll-go 
wieku rodem.

A i „m iłością" przestał już ' inte­
resow ać  .się świat —  jak  to dawniej 
bywało. P rześw ie tna  pi,erwszla P iękna  
Helena Offenbacha, w ie lua  opere tkow a 
divay Helene Schneider (też  paryżan­
ka najczystszej krwi pom im o niemiec­
kiego”, nazw iska) gdy sw ojego  czasu 
rozeszła się po całym  Paryżu  w iad o ­
m ość, że dwóoh z kolei książą t przy­
ję ła  u s iebie , jednego po  drugimi, n a ­
tychm iast nazw'ano? Helenkę Schneider: 
p a s s a g e  d e s  p r i m c e s  —  i 
nazw a ita jej n a  zawsze pozosta ła .  
Dziś choćby p rzez  czyjś b uduar  p rze ­
szło... sześciu p a  kettgł m aharadżów , 
czy będziie o  tam  mówił P a ry ż?  Co to 
kogo obchodzi?

Mieszkanie daw niejszych  kurty­
zan, Ich dom to byłb  rzetelne ognisko 
życia artystycznlega, in te lekuiam egc, 
tow arzysk iego  w majlepszem znaczeniu 
słowa. W  ich salonie, na obledzle u 
niich spotykało  się najwybitn ie jszych  
p rzedstaw icieli  parysk iego  h e a n 
m o n d e * u .  Dziś —  w iadom o tle ko­
sz tu je  nieco w ystaw nie jsze  „przyjęcie*)i 
Opiekunowie p a r  z poł-swiatKa w ie ­
dzą coś -o tem i... nie n a s ta ją  na to 
aby cały Paryż  mówił o jakiejś g a r- 
d*en n a r t y  albo o jakiejś  kolacji

u przyjaciółl i takiego to a takiego 
przeimyfllowaa łuib bankiera . Pan b an ­
kier lub tpan d y re k to r  wielkich zakła­
d ó w  przem ysłow ych  chce dziś imieć 
„kobietę**... dlla siebie twe zaś dlla.... 
publicznośdii:- '"

Mogę z pam ięci,  choćby co d.o 
s łow a  pow tórzyć  list otrzymamy temi 
dniami p rzez  p ew n ą  artystkę  .p ie rw szo ­
rzędnego  iteatru parysk iego  ,od p e w ­
nego przem ysłow ca . Do tego s topnia  
był to  typow y f e t  z teraźniejszych cza­
sów. Szanow na Pani! —  p isa ł  p . dy­
rektor, człowiek co się zowie zamotany, 
m ogący sobie [pozwolić na fantazję 
choćby najkosztowniejszą. P ragną łbym  
zbliżyć się do  Pani. P row adzę  w łasne 
wielkie przediśięibiorstwG w  jednym  z 
północnych departam entów . Mogę w  
Paryżu spędzić tylko d.wa dni ha ty­
dzień. Zgóry  przy jm uję  w szystk ie  Pa 
ni warunki. Jeżeli Palni m o ja  propozy­
cja dogadza , proszę  byiyjw obiadow ej 
porze o szóstej, w poniedziałek  u  Fou- 
f]uet‘a. Zbliżę się do Pan i  trzym ając w 
ręku afisz. Po tem innie Pani pozn’a “ . 
Artystka, o której mówię, rzuciła list 
do kosza, a.le-, mój Boże, dawniej ileż 
by to było ceregieli, z naw iązaniem z 
nią znajomości! Dziś idzie się p ros to  
do  celu i szybko. U da  cel się osiągnąć, 
dobrze! N ;e u d a  się —  drugie dobrze. 
W ielka rzecz! O d itego się n ie  umiera.

Wielki k unsz t  zdobyw ania  n ieby ­
łe jakich wielhieięfi gdizieś się całkiem 
zbipodzi.ał. Typ... Aspazji już nie istnie­
je. Dla teraźniejszej „koko ty"  n iepo­
trzebna p e łn a  blasku initeligeiiicja, niio? 
po trzebny  urok osobisty, w ytw orny  
smak... Dzisiejsza kokota , m a jąca  w ł a ­
sne auto, a naw e t  w łasny pałacyk, 
•nieiha zgoła żadnych ambi.cyj „b ry lo ­
w a n ia "  w najlepszem tow arzystw ie. 
Onia pojęcia niema o prow adzeniu  koi> 
w ersacji;  niie p rzy jm uje  u siebie; nie 
by\Ya w teatrze; byvwa tylko na w iel­

kich igrzyskach sportow ych aby  się po 
ipiisać... w ysoką  m arką  sw ego auta. 
Nie iuiteinesiuije ją  nic oprócz coraz na 
nuętmejiszego sk ład an ia  „oszczędno- 
śaiYj: w banku 'i [powiększania uciuła­
nego kapitału.

Jeszcze, jeszcze., 'znajdzie się dziś 
w śró d  eleganckich i miłych m a u n e- 
q u i n ‘ ó w, m anekinów, z wielkich 
konf-ekcyj parysk ich , jedna  i  druga, co 
zrobiw szy  k a r je rę  wykierujc  się na 
rzeczywiście w ie lkośw ia tow ą dfarnę, 
u  n e m o n d a i m ie, przyDomimającą 
dawne, p ierw szej klasy kurtyzany. Ale 
to rzadkie w yją tk i Bo trzeba  mieć z 
przyrodzen ia  właśnie tę w ysoką „kla­
sę" ,  nie zaw aham  się pow iedzieć : 
rasę.

Na rozwlllekłe, skom plikow ane, am- 
'barfaisowime •jjśentymańifiy*!'nikt dziś nie 
m a  czasu. Z p isan iem  listów miłosnych 
— całkiem już koniec. Pneum atyczna 
karta  wystarczy. „Jutro o 5-tej — gdzie 
zaw sze" .  Oto i wszystko. Niepotrzeba 
niczego więcej. Kto, by się  tam „roz­
p isy w a ł"?  A ii telefon od czegóż jes t?  
A utograf oryginalniego listu mozebdo- 
istać się w  niewiedizieć czyje ręce Prze­
zorność d o ra d ż a  uniknąć... Zw łaszcza 
podpis jest  zbyteczny. P o co ?  Komu to 
p o trzebne?

Ktoś zagadnął:
—  A ‘terazniiejsze, o rganizow ane z 

taką  po m p ą  i osten tac ją , konkursy 
piękności, czyliż to nie św iadczy o 
wielkiem dziś 'interesowaniu się... 
wdziękiem i p o w ab em  niewieścim? 
Nigdy p i ę k n o ś ć ,  sam a piękność 
kobiety ule była tak  adorow ana , ,fąk 
w ynoszona pod  niebiosa jak  przecie 
dziś właśimle!

Pierre Veber uśm iechnął się.
—  Jest to —  rzeikł —  sport, jak każ- 

d r |  luny. Z reklamą ma cały świat, z 
rekordami, z w ciąganiem  w grę „am- 
bicyj narodow ych 'a przedewszyst-
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PR oB Y  W YW OŁANiA STRAJKÓW.

Dzień w czora jszy  ,po s tosunkow o 
spokojnej nocy rozpoczął się w zmo- 
żoną ag itac ją  kom unistów usiłujących 
dla w yw ołan ia  odpow iedniego  efektu 
sp o w o d o w ać  porzucenie  pra-cy przez 
robotn ików . M imo usilnych starań  ca- 
śa  ta  akcja  spaliła  na  panewce. Na lep 
rtgitacji poszli jedynie robotnicy za tru ­
dnien i w hu tach  ina u-licjW Kalwaryj- 
skiej, pozosta jący  .od pew nego czasu 
t.j. ad  za targu  n a  tle w ypłat na leżnoś­
ci pod w pływ am i komunistów. Ponact- 
to wstrzymali się od pracy młodzi ży­
dzi - komsomolcy pracujący  w  kilki., 
zakładach .krawieckich i sz teperniach 
Natom iast przeciwstawili się stanów 
czo agitacji robotnicy  zatrudnieni! na 
robotach  miejskich i w' fabrykach. 
T ak sam o  nie uległ p rzerw ie  ruch po­
jazdów na mieście mimo że czyniono 
próby w strzym ania  komunikacji dla na­
dania  miastu jakiegoś n iezwykłego w y­
g lą d u .

PRZEBIEG DNIA.

T l

Po nieudanych próbach w y w o ła ­
nia  stra jków  liczne grupki młodych 
kom unistów  k rąży ły  od rana  po_ mieś­
cie usiłując zebrać się w' omówionych 
miejscach.

Miejscem większej z b ió rk i ; miała 
Dyć g ó ra  Boufałowa," gdzie na buisko 
poczęli zchodzić się komsomolcy któ­
rzy nie chcąc narazie zwrócić na siebie 
m vagi udawali sportow ców . Policja, 
która licznie krążyła po  mieście unie­
możliwiła d em onstrac ję  i s ta ra jący  się 
po w oli  boisko opuścili.

Natom iast n‘a ulicach bardziej odda 
lanych od centrum a  szczególnie _ w  
Izielnicach zamieszkałych przez gJfe 
łów, komuniści p ró bow ali  nietylko u- 

praw tać  agitację  w w arsz ta tach  pracy  
lecz chodzili od sklepu do sklepu w zy­
w ając  do  p rzerw ania  tlanrflu z racji 
„ św ię ta" .  .

Ponad to  w dzielnicach tych roz­
rzucono bibułę agitacyjną.

W chwili gdy  ag ita torzy  rozpoczęli 
chodzenie po sklepach nastąp iła  szy­
bko in terw encja  policji, k tóra  zdołała 
przy*aresziować w iększość agitatorów'. 
Nielepiej powdodlo •się i rozrzucającym 
bibułę, pon iew aż  znalezli się również w 
rękach .policji. W szystk ich  a resz tow a­
nych w  liczbie kilkunastu osadzono na­
razie w' areszcie centra lnym  do  dyspo­
zycji odnośnych w ładz  sądowych.

Naogół plany kom unistów  co do 
dn ia  dzisie jszego zostały pokrzyżow a­
ne przez onegdajsze areszty  g łównych 
p rzew ódców  u których jak  się .okaza­
ło znaleziono m aterja ły  stwderdzajajce 
źe zostali oni wyznaczeni do k ierow a­
nia całą akcją.

Z chwilą gdy zostali oni izo­
lowani cała robota została  spara liżo­
wania i dużo strac iła  rua swej ostrości. 
W  godzinach w ieczorow ych ostre po­
gotow ie zostało cofnięte i pozos ta jący  
od kilkunastu godzin w służbie poli­
cjanci zostali z komis,arjatów zwolnie­
ni. T ak sam o  w ycofane  zostały przy­
dzielone d o  policji oddziały wojskow e 
i żandarmerj.i.

Z nadeszłych do W ilda informacyj 
z prow incji  w'ynika, że dzifeń w czoraj­
szy  przeszedł tam również spokojnie. 
T a k sa m o  jak w  mieście s łużba  bezpie­
czeństw a  była  znacznie wzmocniona.

A gitacja  ma wsi napo tyka ła  jeszcze 
bardziej na odporność  włościan k tó­
rzy  zajęci p rzygo tow aniem  się d o  żniw' 
względnie rozpoczętymi już żniwami 
wmale nie chcieli słuchać uwijających 
się ad  kilku dni ag ita torów . W obec  
niemożności urządzenia ja-Kicjkolwiek

demonstracji względnie 'Wiecu w  -nie- N icpowiodły się również próby 
których m iejscowościach rozrzucono w yw ołan ia  s tra jków  w'śród robotników 
bibułę okolicznościową. M. in. w Nie- ta r taków , terpentyniarń  i przedsię- 
meniczynie,/ujawniono s to  kilkadziesiąt b iors tw  leśnych. Co przyniesie noc po- 
sztuk odezw komunistycznych. dam y w jutrzejszym num erze. (c )

Na fgrems u w j e M z f w a  ^Hsńsklega
<

W woje. wdleńskiem panow ał dziś w szędzie  zupełny spokój i po rządek  
publiczny nigdzie nie doznał zakłócenia tak, iż policja nie mi’a ła  sposobności 
do interw'enjowania, czy też w ys tępow ania  p rzeciw  komunistom. Na terenie 
kilku pow ia tów  roz rzucano tu i ówdzie bibułę komunistyczną i w yw ieszono 
kilka transparentów,'. Również na terenie m W ilna spokój i p o rząd ek  nigdzie 
nie był zakłócony. Policją p rzy trzym ała  ogółem 5 osób na gorącym  uczynku 
kolportow ania  bibuły komunistycznej. W kilku miejscach zaczynały  s.ę gro­
madzić g rupy  młodzieży, lecz n igdzie  do żadnej manifestacji nie przyszło 
tak, iż obeszło się bez w kroczenia  policji. W  czw artek  jeszcze nad ranem 
policja odebrała  n'apis w yw ro to w y  na .czerwonym płótnie.

Uf Nourpgrtidzkiem
NOW OGRÓDEK. I. 8. (P A T ) .  Ko­

munistyczny obchód w dniu 1 sierpnia 
poniósł  na terenie woj. now ogródzkie­
go zupełne fiasco. P ró b y  w kierunku 
zwołani’a zebrań, m asów ek i n aw o ły w a­
nia  robotn ików  d,o w strzym ania  się od 
pracy  w obec n eg a ty w n eg o  stosunku 
mas do imprezy, urządzanej z wielkim 
nakładem p racy  i p ien iędzy  prżez d łuż­
szy czas, spełzły na niczem. Szczegól­

niejszą ak tyw ność , wykazali aranżero- 
,wie jedynieTw B aranow icząch, gdzie 
aresz tow ano  kilku w ybitnych dzia ła­
czy kom unistycznj ch w raz  z komite­
tem obchodu. P onad to  aresz tow ano 
kilkunastu ruchliwych działaczy ko­
m unistycznych na terenie pow iatów  li- 
dzkiego, szczuczyńskiego, Słonimskie­
go  i baranow ickiego.

Hiima dla Diih sezonu „o g o n o w e g o ".
Ogólny kryzys w  t.z. "sezonie „ogórko­

w ym " w yw ołarvm  m asow ą ucieczką mie­
szczuchów  do  ustroni w ;ejsKicn i ożywio­
nych uzdrowisk daje się odczuć \Ve w szyst­
kich niemal dziedzinach ihandilu i rzemiosł, 
nie mówiąc o .przedsiębiorstwach ściśle sezo­
nowych. T ym czasem  dowiadujemy się, że 
istnieją dziedziny naszego życia, na iktóre 
lato niema wpływu. Mamy na myśli zakiady 
fryzjerskie.

Sezonu „ogórkow ego" fryzjerzy me zna- 
p  Po za okresem [karnawału, kied’y to  mają 

fryzjerzy .żniwo w .przeciągu .pozostałych 
dziesięciu miesięcy zarobki .nie ulegają zmia­
nom. Wprawdzie latem zma-czn; ilość klien- 
telji wyjeżdża .pozostali za to golą 'się znacz­
nie częściej, niż zima

Spadek frekwencji daje się zauważyć 
tylko orzed każdym  pierwszym. Klienci prźy 
zdają się wówczas, Że z braku gotów,k mu­
sza golić się sami.

I tarta, się o-pinja, (że zakłady damskie 
fryzjerskie zarabiają znacznie więcej aniżeu 
męskie. T ak  nie gest w  rzecz -wisłości.

Niewątpliwie zabiegi kolo damskiej fry­
zury są dniekc większe i droższe należy je­
dnak wziąć pod uw agę, że mężczyzna geli 
się niem a' codzień, a kobieta odwiedza fry­
zjera .raz na tydzień. Chyba, że zachodzi 
konieczna po trzeba  „poprawić w łosy /J j*

Na ogól panie dają zakładom znacznie 
więcej zarobić niż panowie.

Manicure cieszy s i ę /o o f r z  to większym 
powodzeniem. Znaczna część panów i nie­
mal wszystkie panie manicuruią sobie ręce. 
N awet służące stały się obecnie klientkami 
manicurzystek.

Manicure jest to jedyna gałęź w  fachu

leszcze jedna kontereitcia g ra n iczą
Dziś ma się odbyć w pobliżu strażnicy Kołysz (gm, trocka) kolejną 

polsko-litewska konferencja graniczna poświęcona omówieniu kwestji prze­
sunięcia przez straże litewskie znaków g; anicanych.

Z naszej strony pertraktacje prowadzić będzie p. starosta Łuka­
szewicz.

Chodź; po mieście.

TYLKO N.E bRuKUICIE 1...
W ybrałem  się tem i dniami po opał.,
— Co takiego? Dziwi się pan, że opa­

łu larem  po trzebu ję?  A płyta, panie ła sk a ­
wy. ćzem że m am  ją grzaC, kieay nie o p a ­
łem ?—G azem , pan m ów ist?  M usiałbym się 
sam  chyba nagazow ać, bo gazu w domu 
nie m am .

s i a j »  t
Mecz lekkoatletyczny V'arszawa— 

W ilno.

W dmuch 7 i 8 września b. r. ro- 
*egra reprezentacja lekkoatletyczna 
Vrarszawy mecz z reprezentacją 
Wilna.

Będzie to główna z największych

fryzjerskun. która odczuwa sezon ogórko- n-m po po„ p 'o tam i cnodnik W łaściwie
m ów iąc—chodnik, czy też  w spom nienie po 
n irr—n it  w iadom o.
' ‘fał, W zdłuż ulicy listwy drewniane Iud 
miejscami nic (dosłowni,;  nic), a na tych

w y  ". W  okresie letnim ludzie mniej pielę- 
gnuia ręce.

Dleczego —  trudno byłoby na to pytanie 
odpowiedzieć. . _

Jak widać z powyższego, fryzjerzy są  listw ach co  m etr, co pó łto ra , co pięć met- 
tymi nielicznemi szczęśliwcami, którzy nic rów  żerdka, 
mugą obecnie ńarzekać na siezon „ogórko 
w v “ .

— Z resz tą  co  mi pan ma sw oim  zdzi- sensacji sportowych tegorocznego se  
w ieniem  g łow ę z cw rac j* ,—poszedłem , bo  zonu, gdvż w skład i ekipy warszaw- 
m usiałem , czy też  chciałem . skfej wchodzi elita lekkiei atletyki zło-

D okądże pci o pa ł ń ć  się w Wilnie mc, j naft>z  e ica rc r m  n i ■ P n lc H  u -un rA hr, 
kiedy nie na ulicę T artak i?  U siadłem  tedy  - rolsk, w p rob o-

au tobus i szparko  pom knąłem  ku Zw ie- wanych jjli Kilkakrotnie w spotkaniach
międzypaństwowych i na arenie olim­
pijskiej.

W ub. roku Wilno wyszło ze 
spotkania z Warszawą z przegraną 
53 . »3. W tym roku poziom Wilna w 
lekkiej atletyce pc-driió?ł się ogrom  
nie, to też należy oczekiwać barazo 
zaciętej i emocjonującej walki.

Zawody rozegrane zostaną na sta­
dionie sp. Okr. Ośr. W. F. Wilno na 
Pióromoncie. Bilety w przedsprzedaży 
będą do nabycia w najbliższych 
dniach.

rzyńcowi.
^artsk i! przystanek! W ysiadłem. 
P rzyznam  szczerze , że to  co  mi są- 

dzonem  byłe zobaczyć przesz ło  najśm ielsze 
m oje oczekiw ania.

Tak jak  lg ulicy Tartaki szed łem , daw - 
r.o ir już nie chodził.

W yobraźcie sób ie  P aństw o w ąski zau ­
łek  (B oże drog i, k to  go .iie zna!?), a na

stary , niem iecki

PiĄTEK
2  Dz-ś W schód si. g. 3 m. 31

Stefana Zach. sł, o  g, 19?m. 18
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kiem z zaw racaniem  g łow y kobietom 
na niebyw ałą  skale.

1 Piier-re Veber ipoimilczawsz-y ch wil­
lę zadymił pakeżnie cygara.

—  Co to jest, co To ma znaczyć —  
rzeki —  n a j p i ę k n i e j s z a  iko- 
bieta na  ziemskim globie? Najpiękniej­
sza. Dla kogo?  Dla m nie osobiście?  
D la w i ę k s z o ś c i  panów  sędziów 
k o n k ir so w y c h ?  Dla każdego  bez w y­
jątku na kuli ziemskiej osobnika bez 
względu na płeć i w iek tudzi-eż rozwój 
d u ch o w y ?

Hm... M amy już przec ie  o p a t e n t o ­
w an ą  i zaprezen tow aną  światu 
M . s 3 U n i v e r -s u m . jest lo, jak 
w iadom o, -p. Liesl G o ldarbe 'te r  okrzy- 

nięia za najpiękniejszą kobietę naj- 
rw w' Austrji a poitem, przy .skon­

fron tow aniu  z Miss America, uznana 
za najpiękniejszą kobietę jaką  w  chwili 
obecnej św ia t poszczycić  się może. 
T ra t  zdarzył, że poznałem  ją osobiście, 
podczas  gdy z N.-Yorku, z Kuby i wysp 
K ana’yjski-ch un aca ła  przez Paryż  do 
W iednia . D ała  mi naw et swró? adres 
wiedeński: G rand  Hotel.

I cóż?  Cóż mam państw u powie­
dz ieć?  O w szem  bardzo, bardzo  p rz y ­
stojna... Ale żeby ma mój gust miała 
to być n a j p  i ę k fi me j s z & kobie­
ta, jaką  św iat teńazniejisz) w ydać  mo­
że!.... T ego  za niic nie poiwiem.

Pojechałem do  Deauvilłe nie d la ­
tego aby p ędz ić  -nad morzem  parę dni 
swobodniejiszych ale specjalnie dla 
zobaczenia  własniemi o-czami i i n 
['■‘ ‘ l i r a  obie rywalki Miiss jAmerića 
i Miss Europa, które  się do Deauville 
z jechały n a  ostatieczy i decydujący 
tui niej: k tó ra  ,p i ęk n o>ś,c i ą zwycięży,
ak  państwm w iadom o: za najpiękniej^ 

sza kobietę w  Ameryce og łoszono  23- 
lotnią p a n n ę  Elilen von Hueson z Chi- 
eago a zaś Miss Europa to tiicząća dori 
piero dw udziestą  wdosnę w ybranka

U R Z Ę D O W A

  ( a) Ku uw adze urzędników  państw o­
wych. Dowiadujemy -się, że na rok bieżąc\ 
pozostaje nadal w mocy obowiązek przed­
kładania zaświadczeń o braku miejsc w szko 
łach państwowych przez fumkcjonarjiuszów 
państwowych starających się o zwrot :ku- 
isztt.w za naukę dzieci w iszikolarh p ryw at­
nych. Obowiązek ten z-osfal w innych mia­
stach cofnięty i .pozostał w  mocy jedynie 
na terenie miasta Wilna.

—  O strzeżenie p rzed  grożnem  niebez­
pieczeństw em . Mm. spr .  wewnętrznych ńa- 
ćeslalo do Urzędu wojewódzkiego okólnk 
w sprawie zapobiegania popadaini- dziew­
cząt służebnych w prostytucję. Okólnik głosi 
W  >bec znacznego maplywu z prowincji 
dziewcząt poszukujących prrcy , a nie znaj­
dujących jej- z pow odu braku wolnycn 
miejsc ,wiefe z nich ,pad'a ofiarą jednostek 
w y z ,’sk'uj.ących je w celach nierządu.

Władze państw ow e i sam orządow e mają 
obowiązek przfestrzegać w odpowiedni spo­
sób ludność, szeczegóinie młode kobiety.

MIEJSKA
—  (o) Poifieuzome miejskiej Komisji Te­

chnicznej. W tponiedziałek dnia p sierpnia, 
odbędzie się posiedzenie miejskiej komisu 
technicznej z następującym  porządkiem 
diziemnym: 1) oprawa orogramu zaogiatrze- 
nia miasta w wodę; 2) rozpatrzenie projek­
tu mc-ljoracji .gruntów w miejscowości Zwie 
rzynrec; ~3)j sp raw y breżące.

W ęgier  pannrra Simon (jak  się okazało 
Ż ydów ka) .

Najlplerw miały zasiąsć za st.olem 
bank ie tow ym  w najwytworniejszej,  
w ieczorowej tualeci-e !a nazajutrz 
■przejść siię ipo p laży  .nad morzem w 
kostjuirnie kąpielowym. Z tych dwóch 
,,-uikazań ;się“ miało j -u r y w ysunąć  
ostateczną i n ieodw ołalną decyzję, Sąd 
konkursow y składa się z sześciu ,:,-rze­
czoznaw ców ". Sami artyści plastycy. 
T rzech  reprezentuje  Europę: słymny
paryski, Holender vain Dongen, francu­
ski malarz D oum ergue  i W łoch, rze­
źbiarz Le M onapa. W śród  Ameryka­
nów jes t  s łynny  Randiolph.

Nid th  wybierają... niech decydują... 
niech im dop isze  majwysznkańszy gust.. 
Może zresz tą  w chwili kiedy my tu o-to 
gawędzim y, w y ro k  juz zapadł.

Będziem y mieli, m oże już m am y, 
dw ie  Miss Universum. To, przyznam  
s-iię, najmniej 'innie dziwi. Czy istnieję 
jeden, jedyny^kanon 'piękności niewie­
ściej, iktóryby obow iązyw ał?  Czy 
piętkność n iewieścia m ’a być mierzona 
(jiak metrem łurb łokciem) obow iązko­
w o tylko typem nip. Yenery Milloński.ej 
lub Medycejskiej?.

Nie potrafiłbym  arti j&uzgadlniać" 
mojej opiniji z pięcioma kolegami, mo­
imi z sądu 'konkursowego an,i też z 
nimi: —  spierać s-ię.

Dla mnie była, jest, i będzie na jp ięk­
nie jszą  na  świecie kob-ietą ta —  która 
m n i e  się- podoba.

T a k  m ów ił —  o! mie Z'arathuistra, 
tylko paryżanifn z k rw i i kości, k tórego 
oczy wiele, wiele na świecie widzia­
ły a serce  wrażliwe i lotny umysł 
„potrafiły  zachow ać św ieżość" uczuć 
i przenikliwość intelektu n a w e t  pod 
dożywotnim już śniegiem siwizny.

C z. J.

— (o) S p iaw a miejskich zapasów  zbo ­
żowych. W isobotę dniav,27 1 ipca odbyła się

w  Magistracie z udziałem przedstawicieli 
województwa, intenaentury wojskowej i Ban 
ku Rolnego, konferencja w sprawie miejskich 
zanasów zbożowych.

Konferencja doszła do wniosku, ż’e_ i s t ­
niejące zapasy zbożow e muszą być nadal 
z a ih ow ane  w rezerwie, co zaś dotyczy 
miejis,ca ulokowania -ty-ch z'apasów, to Ma­
gistrat postanowił zwrócić się do władz wo­
jewódzkich z iprośhą o dalsze przechow ywa­
nie zboża w składach intend m turv  na  dotych 
czajsowych waruinikącih.

—  (o) Rewizja budow nictw a m iejskiego. 
Na -ostatniem posiedzeniu miejskiej komisji 
rewizyjnej 'została wyłoniona specjalna podr 
Ikomisja .‘która ma wkrótce przystąpić  do 
szczegółowej rewizji budownictwa miej­
skiego.

— ( o  Rośledzonic wydziału pow iato­
wego. Dnia 4 sierpnia odbędzie się posie­
dzenie wydżiału ‘powiatowego sejmiku W i­
leńsko - Trockiego. Na porządku dziennym 
spraw y bieżące.

KOLEJOWA.

—  (o) S tacje dla ek sp o rt-1 d rzew nego.
Przed paru  tygodniami ćwiązek przem ysło­
w ców  ctrzewinych w  Wilnie zwrócił się do 
Wileńskiej dyrekcji kolejowej z prośbą o 
Włączenie do polsko - niemieckiej związko­
wej taryfy tow arow ej stacyj Bieniakonie 
Soły, j'ako ośrodków produkcji drzewnej.

W odpowiedzi md pow yższą  prośbę, Dy­
rekcja kniejowa zakomunikowała związko­
wi, że do włączenia do  połsko - niemieckiej 
związkowej ta ry fy  towarowej za,pi ojektowa- 
no następujące stacje dyrekcji wileński ;j.

Bieniakonie, Łyntupy, W oropajewo, Btu- 
deń, Leśna, Baranowicz^, Borodziej, Lachwa 
Nowojełnia, Hancewicze, Juraciszki, Woj.gia- 
nv, Wilejkas Białowieża, Białystok 11, Waliły, 
Skidel, Czarna Wieś, D.rus.kicniki i Marcin­
ka ńce.

O włączenie do taryfy zw iązkowej -st 
Soły, D\ rekcja -wystąpiła z wnioskiem do­
datkowo.

RÓŻNE

—  (a) Gdzie należy sjitadac p adan ia  o 
zaopatrzenie inwalidzkie. -S tarosw o Grodzkie 
w \Vilnie zostało upoważnione do pa-zyjmo- 
w ania  i załatwiania pod'ań o zaopatrzenie in. 
walidzkie od osób lub ich rodzin których 
kalectwo lufo śmierć pozostaje  w  związku 
ze służbą w wojsku.

Starostwo wileńskie będzie załatwiało 
-podania -nietylko z terenu miasta lecz rów­
nież z powiatów- wileńsko - trockiego, osz- 
miańskiego, wilejskiego i molodeczańskiego.

Podobne uprawnienie ot-zymalo s t a ro ­
s two pow iatow e w Postaw ach  do  'ktorego 
winne być kierowane podania  z’amieszn:ują- 
•cyoh na  :erenie -powiatów postares-kiego, 
dżiśnieńskiego, święciańskiego i b.raslawskie- 
go.

—  (a ) Letnie m unuury dla policjantów .
Komendzie wojewódzkiej policji ,prz'yizna_no 
fundusze n'a zakup potrzebnych materjaiww 
na letnie m undury  dla ipolicjantów. Decy­
zja ta za-padła w praw dzie  cokolwiek za- 
późno, lecz to -pozwoli policjantowi, duszą­
cemu się w ciepłym mundurze podczas skwi­
ru letniego, ma zaopatrzenie -się w  odpowied­
nie ubranie na przyszłe latcSfię

—  (a (  Em eryci policjarfci będą zatru 
dnieni w  komis|arjatach. Kierownicy poszcze­
gólnych komisarjatów w Wilnie otrzymali 
powiadomienie, że na przyszłość dopuszczal­
ne jelit i iwi^kazanc umożliwi nie p racy >v 
komisariatach emerytom - policjantom k tó ­
rym -przyzn’ane zaopatrzenie nie wystarcza 
dla uttzyma.iia rodziny.

Emeryci otrzymają -prawo sprzedaży dr u 
ków potrzebnych do przedkładania władzom 
jako też pisania podań.

W  celach kontroli będą oni podlegali kie­
rowników komisarjatów.

—  a) Pafltackie układanie now ych cho­
dników. Ostatnio p row adzone  są  na mieście 
im-tensywme roboty chodnikowe, a to  w celu 
umożliwienia jeszcze w  sierpniu rozpoczęcia 
asfaltowania jezdni. Tyczy się to szecz-egói- 
-nic środmieśei gdzie pónadto  w  wielu miej 
scach chodniki są  rozjśżerz'ane i -przy tej o- 
ikazji zmieni.ane na -nowe Zdawałoby się że 
Magistrat polec( zwrócić jaknaibaezniejszą 
uwagę -na. isposo-b układania now ych -płyt. 
Że tak ni-estety nie jest świadczy ulica Zam­
ko w a  gdzie sposób dopasow ania  p p t  jest 
tak dalece _ dyletancki że tytko czekać jak 
płyty w  miejscach gdzie w ysta ją  z chodni­
ka różne połączenia podziemne w ,k ru s z ą  się 
tworząc w yrwy i nierówności.

Naogót cały sposób prowadzenia robót 
na tej ulicy -nasuwa -poważm-e refleksje czy 
zbyt szybkie a tern samem niepraktyczne i ła 
two w  przyszłości -niszczące się -układanie 
chodników jest celowe.

— „Expness Wileński" pociągnięty do 
odpi/wiedzialnjości kat niej, W zwiaz-ku z u- 
kazaniem się w „Espressicy Wileńskim" w 
dniu w czorajszym wiadomości o wywiesze­
nie. w  nocy  przez komunistów sztandaru  na 
bańzcie--.'G6ry Zamkowej. S tarostwo Grodz­
kie podaje do wiadomości,  że fakt taki nie  
mial miejsca a red'aktor odpowiedzialny g a ­
zety „Express Wileński" za umieszczenie fał­
szywej wiadomości został pociągnięty do od­
powiedzialności sądo w ej  z art. i Rozp. Preżćf 
R.P. 7. dnia 10. 5. 27 o rozpowszechnianiu 
fałszywych wiadomośbi i o ‘zńiewagbch.

NADESŁANE.

Co tu długo mówić: 
chodnik  drew niany

Skacze się po nim, ta rtakam i idąc, a k u ­
ra t lak na polow aniu  na Kaczki. Z kępy na 
Kępę tu  żerdk i na  żerdkę .

A p rócz tego  „chodnik" z ta rtak ó w  bie-

Ze sportu  p ływ ack iego .
Zdaw ało  się początkow o, że za in te re  

suw anie się spo rtem  pływ ackim  w W ilnie 
jes t tak  m inim alne, te  nic z tego  nie wyj- 

—  W  „Polonji" tańczą. W  „Polonji" tań- gnie, jak  pow iedziałem , tu z  pod samemi dzie. S topniow o, dzięki w ysiłkom  jednostek
czy i bawi »się niezgorzej.  Jedyna ta  w  swo­
im rodzaju restauracja  wileńska zyskuje so- 
b.e wziętość doskonalą -.kuchnią; wieczorem 
zaś jest prawdziwym ośrodkiem atńakcyj, 
zawdzięczając świetn-ej muzyce —  i tańcom 
o charakterze wybitnie towarzyskim.

W  gustownie urządzonym lokalu da­
w nego „Bachusa", każdy ma m ożnoś1* sp ę ­
dzenia czaisu w miłym, 'a nie frasobliwym 
nastroj-u — i zapomnieć o troskach codzien­
nych. „Polonja" mimo walorów pierwszorzęd

pło tam i. P ło ty , zw yczajne jak ,ia sk ład ach  poćepchn ię to  spraw ę i obecnie już m ożi.c 
drzew a, ta r tak ach , w ysokie. Co ma som e bez obaw y patrzeć w przyszłoSc zw łaszcza, 
ktoS żałow ać kaw ałka drew na, kiedy m a go ze p .ó cz  nati ra lnego  te-enu  jakim  je s i 
w bród. Wilja przybył aaser na ul. Sobańskiej.-

P ło ty  w ysokie m ają to  ao  siebie, źe W szystko o p o w ia d a  się jaknajlen iej, a
gdy się ich nie poap iera , gdy są  s ta re  . gdy tym czasem  zachodzą fakty, k tó re  nie w pł"- 
ję  na ła sk ę  losu pozostaw ia m ają zupełnie w ają dodatn io  na Podniesienie ogólnego 
zrozum iałą  sk ło n n o ść  do  chylenia. za in teresow an ia  tym pięknym  i zdrowym

P ło to m  z T artak ó w  też  m uszę oddać sportem - 
spraw iedliw ość, że e  tej, wyżej w yłuszczo- W ub. niedzielę m iał się odbyć na ba-
nej zasady, nie w yłam ują się* Co w ięcej, senie m ecz vater-poIo  o m ist.zow stw o  o k rę  
rak dalece ku ziemi sin sk łan ia ją  że m o i-  gu pom iędzy drużynam - P ogoni i PoL KI.
na każoej chwili oczekiw ać, że  się zaw alą; 

T ak  się p rzedstaw iają  w arunk: ruchu
S portow ego.

B ru iyny  przybyły w kom plecie, pub-
resta-uracji, urządzonej na wzór lokali pieszegc po ulicy, przy Której mieści się 8 liczność tatygow ała się tak i szm a. d róg

ta rtak i, kilka a tym czasem  m ecz nie odbył się. D laczego?
T io u n o  w prost uw ierzyć—bo nie przy-

nej
stołecznych posiada największy dziś w  o 
czach bywalców restauracyjnych przyrmot, 
gdyż jes t  -w całym tego słowa znaczeniu lo 
kalem przystępnym.

dużycn składów  drzew a, 3 
garbarń.

P rzypuśćm y teraz, że sta li m ieszkańcy szli sędziow ie.
ulicy T a rta k i przyw ykli już do ,p u rz ą u k ó w “ 
na niej panujących, nic zw raca ją  już uwagi 
na to , jak  i po czem  chodzą . Ale przecież 
na T artak i trafia ją  tak że  i ludzier zam iesz­
kali w innych częściach  m iasta, jak  chocby 
ja naprzyKład

> ,, TEATR I MUZYKA

— O statn ie w ystępy T ea tru  A rtystyczne­
go Stanisław skiego. Dziś ukaże się w  -wyko­
naniu zespołu Teatru  Artystycznego Stani- . . 
sławskiego sztuka Dosiojev-skiego „Bracia w iających swe spraw y ty lko  w jednych  skĘa

Jakoby  tłom aczono  się :em , że p. kpt. 
K aw alec zm uszony był w jechać do W a-- 
szawy.

ÓoDrze, ale przecież Kpt. K aw aler m o ­
że ju tro  w yjechać zupełnie z W ilna czyż 
przez to  n ir rr_  być sp o r tu . Czyż kp t. Ka-

K aram azow y" w inscenizacji Niemirowicza 
Da-niczenki. Ju tra  w sobotę  o godzinie 4 . .
przedstawienie popołudniowe po cenach zni- czynienia z ta rtakam i.! G dzie in teresanci

W edług inform acyj, k tó re  udało  m! się w alec je s t w siłach  „am cić“ s^m  w szystk ie 
zebrać na poczekaniu , i te re san tó w  z a ła i-  im prezy spo rtow e?  C2yż n ik t inny nie czu- 

i ...i. . u . . . , .  j e 6ję w 0 bowiązKU zastąp ić  g o ’
K toś tu  je s t w inien, n .ocno  winien. (O -dach upałow ych je s t plus m inus 12000 osób  

rocznie. A gdzie kupcy drzewni, mający d( mawiany m ećą o d o ę d iie  się 10 sierpnia).

żonych „\Viśniowy sad" Czecnowa \V nie Z a w o d y  p ły w a ck ie  dla n le s to w a  
* rzysronycb

W dniu 18.VII b. r. na basenie

n _____  ̂ ___  ______ garbarń?! Albo v,reszcie sta li m ieszkańcy
dzielę 4 om. o godzinie 4 popołudniu drugie dzielnicy, o  k tó re j piszę! 
przedstawienie ^ o '  cenach zniżonych „Oże- K ró tko  m ów iąc: je s t na ta r ta k a c h  źle 
,iekr ‘ Gogola. i trzaba  jak iś  lepszy porządek  zap-ow adzić.

Dalszy irepertuar w ystępów  zapowiada: Brak chodnika tem bardziej iest *.asta- . . . ^  k, n , ,
w poniedziałek „ ż y w v  trup" Tołstoja", we naw iający, źe  dochou^aca do TarU Ków , p tyw acK iP  I. U . / ,  1 .  ( l i i .  b o f t a n -  
w-torek , MYjaszek Jaś" Czechowa, w  środę m ałoruchliw a u lir tk a  C icha, m d doskonały  SKa 6 )  o d b ę d ą  Się z a w o d y  p ły  w a c k ie  
wieczór ku uczczeniu 25 lecia zgonu A. chodnik. NarzeKają wiec (now ym  słow em  <J!a n ie s to w a rz y s z o n y c h  p a n ó w  i p a ń  
Czechowa, we czwartek —  ostatnie poże- jęzvk polski w zbogaćm y) ,fa rfaczan ie“ i y /  j r o rT a m i s a  n a ' re m iia re  k n n lro *  
gnaln-e przedstawienie „Bieda nie Hańbi" O- k lną M agistrat na czem  Swia* s tc i, a  po- K . n  ^  n a s t ę p  j ą c .  UKCU, 
-strowskitgo. Bilety -na wszystkie p rzedsta- nao to  sugeru ją  obcym , że .w idocznie  na r e n c J6. Dl^j 1UU rn-tr. r ty ie i t l  dOWC 
wienia s ą  do  nabycia  w  Kasie T ea tru  Pol Cichej, k to ś  z dygnitarzy m iejskich n ' ; s z -  n y m , b ie g  ^ 0 0  n itr .  S ty i. d o w o ln y m , 
skiego. ' ka, bo nie inaczej, ty lko  dla jego d e lik a t- b ie g  20G n i t r  Stylem klasycznym dla

- W y s t ę p  ja o s t r  ; H alam a w nych nóg chodnik J a k  się należy p o ło żo n o ” p a n ó w  o r a r  100  m tr  f t y ,_ i o w : jn y m
Polskim. W 'sobotę 3 i niedzielę 4 bm. wy­
stąpią w T eatrze  Polskim zńakomiie arty­
stki teatru  „Morskie Oko" siostry Hałama.

No, a jezdn ie?  Pytam jed reg o  z moich 
na T arlak ach  in fo im oto rów .

. — Sam pan wfazf: najlepsze nie są . a le
Mocą swych ta lentów siostiry Halama spra- j najgorsze tez  nie. P ;ętnaście  lat tem u 
wiły, że dziś -nazwiska ich zalicza się do  bruki za to żo n o  i jak o ś  trw ają . Niech pan

f 100 metr. styl. kl?s. dla pań.
Zgłoszenia przyjmuje Okr. Gśr. 

W. F. Wilno do dnfa 15.VllI.
najpopufarniejiszyah w  świecie teatralnym, 
zaś' krytyka nie -szczędzi im w yrazów  u z n ^  
•nia i zachwytu.

Najsłynniejsze kreacje sióisti Halama 
„Mary*'Lou“ , „Ziuta pan-tera". „Mimoza", 
„Kobieta i bestja", „Bubliczikr".- i szereg  in-

ty lko , b ioń  Boże, nie dom aga się przebru- 
kow ania, bo  gotów  M agistrat T,> zrobić

— Więc. cóż z tego , pow iadam , cnw a- 
ła  Bogu, niech p rzeb rukow u ją .o

— D ziękujem y. Juk kiedyś M agistrat 
zaczął napraw iać bruki, to  s ta ro  się ak u ra t

Z  całej loisni
u:yo,h. Obfity  p ro g ra m  w y p e ln  ą p rócz  s iós tr  tak> że tam  gdz,e je napraw iono  n Ł ,\ię k sz e  S z k o l e n i e  D r a C C W n i k Ó W  S K IB O
Ha arna —- w ybitna  .pieśniarka Serafi-na T a-  1Tl̂ niu tara?. rfniv. Nip rh rp m v  dm oi rar • .
larico i Adam Leliwa (j-unior) utalentowany 
piosenkarz iprzy „Banio*. ’

CO GRAJĄ W KINACH?
H eljos —  B oska kobipta.
Lux —  Złota Lilja. 
ilieiskie —  P iraci pustyni.

Polonia •— Z oam ietfiików  kuw alcm ". 
Pieaadilly —  Pnokuiafor oskarża. 
Św iatow id —  P ary sk a  zabaw ka (Liii 

D nm ita).
V an d a  —  Burza.
Kino kol. O gnisko —  Z atoka smiercŁ* ł

WYP ADKI 1 KRADZIEŻE

—  (c) Pow iesił się oskarżony o  w yłudzę
nie 150 zł. Wczoraj w południe w mieszka- 
mu wlasnem di zy ul. Wielka Pohulanka

rządowych
Ministerstwo spraw wewn. zwróci­

ło  uwagę wszystkim woiewodom na 
potrzebę szkolenia pracowników miei-

mamy te raz  doły. Nie chcem y drugi raz  
ryzykow ać. Niech nam ty lko  chodnik ludzki 
dadzą.

C óż robić, niech i tak  będzie.
T eraz  inna sprawa. P rzecina T m a k i  w 

pewnym m iejscu ulica F lisow a. O tó ż  na
skrzyżow aniu  obu ulic, je s t sobie ślad  ka- skich 1 powiatowych. Dnia 1 pad- 
nal zacji m w uk ie j. Ot, p op ros tu  ś u e k  za- dziernika 1 9 2 9  rozpoczynają się wv-

za*to^akiże* tchnącyk>Ĉ ny’ nieznaczny’ aIe kłady na kursie studjum administracji 
W onilje na od leg łość  dobrą  od siebie, komunalnej przy wolnej wsze-uniży 

a jak  ci, przechodniu, ochota przyjdzie p rzejść  polskiej w Warszawie i trwać będą 
m im o, zatykaj nos, niema rady . trzy miesiące. Ministerstwo SDraw

* * * wewn. zwróciło się uo wojewodów z
n . . r, ,  , .. a p e lem , aby d o ło ż y li  wszelkich starań,P rzyszed ł w czora do  m nie, do  Redakcji . 5 |_ _  

znaiom ". N atu-al.iie z pretensjam i. ^ J 11 *-a p cw n ier ia  ja k n a .n iczr ie jszeg u
- -  Cóż, u licha, za isens ma len pański u d z ia łu  p ra co w n ik ó w  K om un alnych  w 

ty tu ł „p rzechadzk i urbanistyczne”? J rb a n i-  p ro jek to w a n y ch  w y k ła d a ch
 __________      . s t y k a - t o  spraw y m iejsk:e, nasze bolączki.

■popełnił sam obójstwo przez -powieszenie się * P*n w alisz pod ten nagłów ek w czam buł
Jakób Szcr zjjjzawodu krawiec. Mimo na­
tychmiastowej pom ocy Szera urarować nie 
udało isię.

w szystko, co  ci pod pióro  w padnie. Co 
gdzieś spostrzec  zdołasz.

Jestem  człowieKiem spokojnym , cieroli-

Wśród warunków, które wymaga­
ne są od kandydatów, zgłaszających 
się na kurs, są ukończonych 6 klas 
szkoły średniej, conajmniej dwuletnia

Powodem samobójstwa było ńa'.prawdo wyjn i bardzo, bardzo ustępliw ym . Nie cłfęesz p raK tyK a n a  s t a n o w is k u  w  s a m o r z a -
podobniej oskarżenie go o wyłudzenie .,150 „przechadzek”, nie trzeba skończę  z niemi, j Ł[e 
7 i. tytułem wynagrodzenia za wskazanie -po- już ich więcej oczy czytelnika na lam ach  UL,C'
sady. Gdy Szer mimo że wziął pieniądze 'przy­
rzeczonej’ oosady nic \vskazał, poszkodow a­
ny zwróci'  się do policji z zamiarem doże- Scie” i basU 
nla zameldowania o oszustwie

W  trakcie przy yodawaniu  zameldowania 
.policja została -powiadomiona o samobójst­
wie Szera. Zwłoki umarłego po dokońaniu 
powierzchownych oględzin zabezpieczono do 
czasu przybycia władz sądow o - lekarskich.

— (c) Pizez okno. Do mieszkania Jakóba 
Cukanowicza (Solta-nisk'a 7) przez okno do

Słow a- O glądać nie będą. Opłata wynosi przy zapisach ‘na
B ędę sobie poprostu „Chodzu jo  mie- kurs, w którym uczestniczą kandyda-

M ik.

RADJO
P ią tek , d n . 2 s i e r p n ia  1929 r .

11 ,56-12 ,05 : Sygnał czasi. z W arszawy u k o ń c z o n e  4  k la s y  SZKOły

ci o wyższym cenzusie naukowym— 
200 zŁ, o niższym—150 zł. Kursy bo- 
wfem podzielone są na dwłe części 
dla pracowników miejskich i powiato­
wych, oraz dla pracowników gmin 
wiejskich. C' ostatni muszą mieć

średniej,
stali się złodzieje i wynieśli róz-ną garderobę l l u b  7 k la t. SZKOłv DOWSZechnei.
w art.^ci bnO zł “■ 13,00: W ieści z P. W. K- w Poznan iu . w  ■ M .*■ r  . .wartości 360 -zi.

— (c ) W  iiKlzinłe. Pauli,nie Spudial- 12,00— : K om unikat m eteoro log iczny  z
skiej, ("Zamkowa 26) zginęło ze schowki 500 W arsz. 17,00—17,2f * P .ogram  dzienny, re 
złotych. G d "  poszlcodowana kradzież zati- pertftar i :hwilka tew ska. 17,25—17,50: 
ważi-la j'owiadomiła o tern policję, która u- O dczyt p. t. „Z aopatryw anie m iast w w o

•_ . . .  • _ _   R o l i t e  K j c n f r n w l r r .  t T r . O — l i i n nnę“ dr F e lik s  K asperow icz. 17,50 -18,00: 
W ystawa P oznańska  mówi. 18.00- -19.00:

sfaJBa że ipieniądze "zabrała córka Sjouchal 
skiej i roztrwoniła je.

—  (c.) żeb rak  złodziej. Onegdaj do 
mieszkania Rafała Baganowskiego (Potocka 
15) -podczas chwilowej n ieuwagi dom ow n’- 
kóiw dosfał się zamieszkujący w  „me-nażerji" 
pr.zy ul. Pulookiej ł Siemion Antonow i 
okradł cuikicrnicę stojącą na istole. W  chwi­
li gdy Siemionów -był już na ulicy kradzież 
zauważono i uciekającego złodziej^ zdołano 
zatrzymać i oddać w  -ręce policji.’

tc )  Dziecko w padło j>od wóz. Na ulicy 
Radlińskiej ;j>od wóz -ciężarowy kierowany 
■przę-z nieusfałonego woźnicę ’ ńajechal na
nrz-ebiegającą przez jezdnię 2 letnią Frydę Salon Philipsa w W ilnie)
T-reskies. Dziecko uległo u-szkodzemu nogi i 
ręki.

—  Z atru ł sje sjpi^ytustem drzew nym . Z
powodu nad-użycia spirytusu drzewnego . ,
-uległ zatruciu Jan Dowia! (Stara  4).  Uloko- Cywińskiego Heltna i Stanisław Łagunowie

W ciągu trrech miesięcy ucrestai ■ 
cy kursu poznają między innemi 
ogólne zasady prawa, historję ustroiu 
Polski, prawo konstytucyjne, geogra- 
fję gospodarczą, skarbowość i ustrój

T ransm  ko n certu  z kaw iarni b ’ S ztra lla  w wradz skarbowycn, zasady biurowos- 
W ilnie. 19,00—19.25: O pow iadaniu d la ozie- ci, rozbudowę i regulację miast, 
& S S ,  kwestJe sanitarne, spółdzielczość i t.d.F elje ton  ak tualny . 19,50—20,00; P rogram  
na dzieli uastępny i sygnał czasu  z W arsz. 
20,00—20,30: S k rzy n ia  pocztow a Nr. 77 
om ów i J y r .  P rogram ów  P o  skieg. Radja.w 
W ilnie W, old H ulew icz 20.30—22,00 K on­
ce rt symfoniczny z W arszaw y. 22,00- 32,45-

OGŁOSZENIE Nr. Z-1514/29.

. - - w  ■ . . P rzew odniczący 1 \ \  ydzialu Cywilnego
X fa.^snJi„z, ^ a r®z- K om unikaty: PAT. i m e. Sądu O kręgow -go  w W ilni“ ni-nie,szym o- 
22,45 23,45: ,_Space, d e tek to row y  p« E uru^ trfasza i^ćw  dniu 22 sierpnia 1929 roku o 
P ie ” (R etransm isje stacyj zagraricznych  przez

O F I A R Y . \

godzinie 12ej w tymże Sądzie będzie rozpo­
znaw ana sprawa Zarządu T ow arzystw a  dla 
Handlu Aprecznemi i- PeHum e r , »nemi T o ­
warami J. B. Segali w Wilnie S-ka Akc.— 
o udzicłlńrufe odroczenia wypś-ał (s-pfa. Nr. 

Zamiast -kwiatów -na trumnę śp. Marjana Z-1514/29).
f ińskiego Helena i Stanisław Łagunowie W szyscy wierzyciele wspomnia-nej spól- 

wano go w stanie ciężkim w szpitalu żydów- 20 zt. na '"ochronkę imienia Marszalka Pil- ki mogą przyhyć ńa rozprawę celem udzie- 
sk łn .  sudskiego. ' lenia Sadowi wyjaśnień.

I
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GIEŁDA WARSZAWSKA
1 sierpn ia  1929 r.

C i w l i ; 1 w a l u t y :
T ram . S m . K upno

D olary 8,88 8,90 8,86,5
B elfla 124.02, 124.33. 123.71.
K openhaga 237,75, 238,35, 237.15,
B udapeszt 155,48 155,88 15508
H olandja 357,62 358,52 356,72
Londyn •3,28, 43,32,5 43,18,
M oa^-Y ork 8,90, 8 92 8.88
P ir y l 34,96, 35.05. 34.87,
Praga 26.39, 26.46 26.33
3 z v a |c a r ja 171,63, 172.06, 171.20
S tokhohn 230,09 239,69 238,49
Wleuj.fi 125,68,.* 125.99, 125,37,
W Jochr 46,63 5 •6.75, 46.52,
M arka n iem iecka 212.53,5

ZE ŚWIATA
NAJKOSZTOW NIEJSZE NAPARSTKI

Posjadacakami najkosztowniejszych -n’a 
świecie 'naparstków są . obecna królowa an­
gielska oraz królowa sjatnska.

Królowa angielska gdy była jeszcze 
żoną następcy tromu dostała 'irdzinny - a -  
pars tek  - klejnot, złote, misternie rzeźbione 
emaljowiane i przyozdobione drogiemi kamie 
niiaml cacko.

Królowa sjamska posiada również szcze­
rozłoty naparstek  w kształcie k w :atu loło- 
su, na k tórym z brylancików ułożone jest 
jej :mię.

Drogocenny napars tek  posiada również 
obecna królowa holenderska napars tek  ten 
cyzelowany p rzez  znakomitego jubilera pa­

ryskiego ofiarowany został królowej jako 
prezent ślubny przez ów czesnego prezyden­
ta Transvaalu.

ORYGINALNY PRECEDENS PRAWNY 

Przesłuchanie św iadka przez rad jo

G ustaw  N. Brown, kapitan pomocnicze­
go statku ..Eleanor Bolim.g“ , należącego  do 
ekspedycji B yrda i "inajdującego stę na wo­
dach Nowej Zelandji, w szczą1 przed pewnym 
czasem proces rozwodowy. Podczasmozpra- 
wy sądowej, toczącej się v  Fiładelfji, ad­
w okat Browna zażądał przesłuchania kłijen- 
ta w drodze  radiotelegraficznej.  Sąd na to 
się zgodzit i przyjął do wiadomość, zezna­
nia Browna, sk ładane  z odległości 1C.000 
kim. s tw arza jąc  w ten sposób precedens 
prawny.

M U  U i n m g i a *
KiHaralM°Ośwlatowy

SALA MIEJSCA
uL Ostrobramska 5.

O d dnia 2 do 6 sierpn ia  19?9 r. w łącznie będzie w yśw ietlany tilm : **

„Piraci Pustyni"
(A pasze M eksykańscy). D ram at sensacy jny  w 8 ak tach . W ro lach  grów nychi FR ED  T H O M SO N  i 
MARY CAAR K asc czynna od  godz. 5 m. 30. P ocz. seansów  od g. 6 ej. W n iedzielę Sw ifta i 
k asa  czvna od g. 3 m. 30. P o czą tek  seansów  od p. 4-ei. N astenny nropram . .BIAŁA PUSTYNIA*.

KINOTEATR

„ H E I i I D S * *

D t  i Si Szczyt ero tyzm ul
W ieczny hym n poezji i miłoScil W yrafinow anie elegancka, p ikantna b o ha te rka  obrazów  ,Anna Karenina* i ,Ż ar MiłoSciJ

G K c T A  G A R B U  *  s“ S f  Vs* ei „ B O S K A  K  3  F  1- E T f l “  „
Potężny  dram at erotyczny z udziałem  iej Św ietnego partnera  LARSA H A N SO N .K oncertow a gral Z achw ycająca trtiiS

Seansv o g od r, 6, 8. i '0.15.

P a p ie ry  p ro c e n to ir e t

S p ro :, L Z. 3 . G osn . K r-,. B. 
Roln. obligacje B. O osp . K raj. 94. 1 e  la • 
m e 7 nroc. 83 25 8 proc. ^-w a K red. 
P rzem . P o lsk iego  82,75. 5 p ro c . p o ty c z k i 
konw ersy jna 47,75 10 proc. kolej^w  a 102 50
4 proc- inw estycyjna 114,75—113.50. 5 p ic : ,  
do larow a 67,50. 4 i pó l i~. Z> w erazaw skie 
47.25- 8 proc, w arsz. 67,25 — 67,50.

Afccjei
6a tk  Po lsk f 164, Z w .ązk j Spó łeh  

Z ar. 78,5o. jp ie s s  130. C ukier 34 50. 
Węgiel 70. L ilpoi 31,50, M odrzejów  24,50 
—25. O strow iec  82.

BBSBHBBBWMBEia
C E N Y  W  W I L N I E .

Z dnia 30 Hpca r. b.

Z iem io p ło d y  Ceny za  100 kg. przy 
rranzak . jach wagonowych franco si. Wilno: 
żyto 30—31, ow ies zb erany 30 -3 1 , jęcz­
mień na k aszę  2 7 -2 8 .  b row arow y  (b rak ), 
otręby p s z e r n ■ — 24 żytnie — 23. m a ­
kuchy lniane 47 — 48. T endencja  słaba  
D ow óz dostateczny .

Ceny rynkow e: pszen ica (b ra k )  ży to  
26—31 ęcam ieft 27—31, ow ies 2 6 —31, 
gryka 3 5 -  36, ziem niaki 12—15, siano  7 - 8 , 
s łom a 8 - 9 .

M ąka n sze .m j 8 0 -1 0 0 , żytnia razew a 
3 2 -3 3 , pytlow a 44— ̂ 8 za  Wg.

K asza jęczm ienna 60—S5, jaglana 90 -  
110, gryczana 90 120, o  w si. n, 9 0 -1 2 0  
perłow a 80 100, pęczak 55 — 75 za
1 kg. m anna 100—120.

M ięso  wołowe 220 -  30C, cielęce 200 — 
240- baranie 300 -24u. w ieprzow e ^50—340, 
słonin .: Swiet, i 380— '2 0 , so lo n a  400—440, 
sad ło  400—420, sm alec w ieprzow y 400— 
480.

N a o ia ł- Mleko 25—35 gr. za litr, Śmie­
tana 180—21)0, iWŁróg 80—100 za 1 kg.- 
se r tw aiogow y 120—150, m asło  n ieso lom  
450—550 sc lone * 5 0 -4 5 0 .

Jaja: 170—190 za 1 dziesiątek .
W arzyw a: groch polny 50—”0, zielony 

40 — 50, ia so la  b iała 160 - 200, k a ito lle  
1 2 -1 3 , kapusta  Świeża 2 0 - 3 5 ,  kw aszona 
(b rak ), m archew  10—15 (za pęczek), bu rak i
5 10 (za pęczek), brukiew  [brak), rab a r­
bar 50— oO, ogórk i 60— 90 za 1 dziesiątek , 
c e b ila  35—50, m łoda 5 -  13 <za pęczek ;, 
szpinak 50 60, pom idory  3 - 4 0 0  zł. za kg. 
kalafiory 50 — 100 za g łów kę, ka la repa  
i —15

D ró b : ku ry  4—" zł. za sz tu k ę , ku rczę ­
ta  12C> 150, kaczki 6 - 8 ,  m łode 3 o o —35o, 
gęsi 8—12, indyki m /c d s  3 5 zł.

R yby : liny żywe a00 —550, Śnięte 350— 
*00, szczupaKi żywe Kk)—600, Sniętę 303 — 
400, leszcze  żyw e 500— 550, Śnięte 400—450, 
karp ie  żywe 450- 500- fn ię te  350—400, k a ­
ras ie  żywe 350—400, Snięfe 280- 320, o k o ­
nie żyw e 5 0 0 -5 5 0 , Śnięte 100 -45u -vąsa- 
cze żywe 500 550, Śnięte 400—450, sie a- 
wa 300*320, sum y 250—280, w ęgorze 6 -6 5 0 , 
mię usy 250- -300, p łocie 200—250, drobne 
od- 00.

K apitan M Fularski i jego czte- 
ro d r zu w w }  Sedan Chevrolet, f f tjH  
iw )rr. -wybiera u f  w  podróż 
dc H u z fa n ji  i Północnej A jr y k i

„  W s z ę d z i e  

C H E Y R O L E T

w y c h o d z i  z w y c i ę ­

s k o  z  t a r a p a t ó w . . / '
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KOSIARKI P EER IN O A ,
ao  nich przyrządy żniw ne.

GRABIE KONNE 
ŻNIWIARKI DEERfflGA

TOCZAKI,
CZĘŚCI z a p a s o w e

P O L E C A :
WILEŃSKI

Soótoita Snijtit Holoiciy
W iln o , Z aw alne  9, 

a d re s  te l. .R o ln ic z e * , te le f . 323

M aszyny żniw ne D eeringa są  
lekk ie  w pracy, m ocne precyzyjm e 
w yk o r ine. P racu je  w P o lsce  p rze­
szłe 10.000 szt., to  najlepsze Świa­
d e c tw o  ich w ysokich :a le t.  687— Z,

D októr-M edvcvny

F. SwieiiDitl
PO W PÓ C IŁ 

C horoby  płuc, no- 
s r ,  gard ła  i uszu. 
Przyjęcia  od g. 11 
m, 30 — 12 m. 30, 
j o d  4- C r .p ., ul. j 

I S-go j a k ó t a l b  5. i

nrao i m m

Dr. f u m m

Znany podróżnik 
kpt Mieczyław Fularski nabył nowy 6 cylindrowy Cheznolet

N a pvtarue, cTaczrgo wybór jego padł 
na ten właśnie samochód, oświadczył:

.  . . Chevrolet to mój stary znajomy, 
którego spotykałem wielokrotnie w dałe- 
k.cn krajach podzwrotnikowych. ’XTiaz,alem 
go na bezdrożach Parany, odbyłem mm 
podróż przez stepowe obszary Paragwaju 
oraz wyprawę ze stanu Matto Grosso, na 
pogranicze wschodni?- Boliwiii Wszędzie 
Chevrolct wychodził zwycięsko z tarapa­
tów, pomimo, że podróż odbywała się w

w a ru n k a c h  o w iele g o rsz y c h , an iże li na  

p rz y s ło w io w y c h  b e z d ro ż a c h  p o lsk ic h  . .

Słowa znakomitego podróżnika w- rmow- 
nir podkreślają zalety Chevroleta iako ide­
alnego samochodu na polskie warunki.

Silny, sz y b k i, w y g o d n y  i m o c n y  6 cy ­

lin d ro w y  C h c v ro le t >est d o s tę p n y  d la  naj­

sze rszeg o  o g ó łu  d z ięk i u ła tw io n y m  w a ru n ­

k o m  p ła tn o śc i, o  k tó ry c h  p o in fo rm u je  

n ajb liższe  p rz e d s ta w ic ,e ls tw o  G e n e ra l M o ­

to rs .

I f f R I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I

Perlmuttera Ultramaryna
je s t bezw zględnie na jlepszą  i naj­
w ydatn iejszą ia rc ą  do bielizny i ce 
łów  m alarsk ich  Odzn aczona na wy­
staw ach  w B rukseli i M edjo lan ie  

z io tem i m edalam i 
B iura F ah ry k i Cli. P e rlm u tie ra , 

Lwów, S łoneczna
Wszędzie do naoycia.

Zanim  Hupisz towar zagraniczni* 
— Obejrzy! (owar hrajewy.

■ sb o roby  sk ó rn e  i we- 
E a e r y c s ie  P rzvim tie
■ ot >odzr 10 do  1 i od
■  4 -  7 p.p. W .ro h n ia n - 
!  u  2, róg  Z ?w alnej 
|  WJZ P .

I
I M W I S ?

{ |  LEKARZE QEHT¥S£! |
B B U W

Lekarz-Dentysta
M A R Y A

Biyftska--Smolka
Ohoroby jam y ustnej, 
P lom bow anie i usuw - 
nie zębów  bez bólu. 
P o rce lan o ’we i z ło te  
korony. S ztuczne zę ­
by. W ojskow ym . u- 
, rodn ikom  i uczącym  
się zniżka . O fiar. 4 
m. 5. P rry im uie : od 
8— 1 i od  4 - 7 .

W yd-. Zer. N r 3

drew niany no* 
wy o 2 m ie­

szkaniach, placu 
600 są ż . kw., 
s p r z e d a m y  za 

■0.000 zło tych 
D . H.-K- r Z a-hęta*  
M ickiew icza 1, te l. 
9-05. -o

Duży w yb ór
m rją tk ó w  ziem ­
skich  i folw arków  
posiada do  sp rze­

d a n i  
Wil. B iuro K om i­
sow o - H andlow e, 
M ickiew icza 21, 
te l. 152. 6 i . l t : - 1

.trucL om oSć w *  
W ilnie, w cen t­

rum  n iasta , z w ol- i 
nem  m ieszkaniem  I 
d la w łaściciela, 
sp rzedam y za 

>.000 dolarOw 
Wil, B iuro Kom-- 
sow c -  handlow ej. 
M ickiew icza 21* 
te l. 1-32. 8Z.1C-1

!  U M i n  j

K oblcts-lekar*

i.
KOP liCE. WENĘ- 
R Y6ZN E, NARZĄ­
D Ó W  M OCZÓW .

17—2 i od 4 -6 ,  
ML M ickiew icza 24, 

t e l  2/7.

C H E V R O L E T
G e n e r a ł  M o t o r s  w P o l s c e ,  W a r s z a w a

f

D O K TO R

RBIumawicz
C horoby w ri.e ry czn t, 
sk ó rn e , i sy filis. P rzy­
jęcie: Gd 9 - 1  i 3 -  7. 

W iino,

ui. Wslkg Zł.
(T elef. 921). -

-■-'KTOR
I». SSifiSSERC

choroby  w eneryczne 
syfilis ■' sk ó rn e  ■ Wil- 
" o , ul. Wilenska 3, te ­
lefon 567. P rzyjm uje 
od & d"i 1 i ód 4 1o 8

n o M r - ^ B i l y c y n s
R .

choroby skórne, we> 
aeryczne i m oczo- 
pł ii we. E lek tro tera -  
pj«, s ło ń c e  górsk ie , 
diaterm ji.. S o lin * . 
M ick iew iczr  12, róg  
Tata sk iej 9 —2 i 5 —8  

W.Z.E 43.

ni a .
w eneryczne moczo- 
I łciow e i tKÓrne, ul. 
W ilePrk* 7, te l J067. 
-ILIfi

f S T l L J i ! !
Q o r z e i a i

IM im liiiM iti 0 ;euM ,
o raz  G ab inet K ostne- o -odek 
tyczny usuw a zm ar- B rochonk.. 
szczki, piegi, wągry, 
łupież, tro d rw k i, .-u-. 
rM jk i, w ypadanie wło- H f l M I l N l  
s 6 * . M ickiew icza 46‘ “** ■ ”  ™
m, 6.

do  m aj. 
n. N ow o- 
Stanisław 

- 0

S ,n K f t h E l B a " asfiB
Mieszkanie

6 pokojow e i sk lepy] 
z miesźKaniam i dc  
w ynajęcia. C en tra lne  
ogi zew anie i w szelkie 
wygody*, u l. G dańska] 
Nr 6 spy tać d o zo rcy , 
_________________—l i
i flbari poszuku  e mie- 
bCUulL szkania  3 —4 
poko jow . ze w szy tt- j 
Kiemi wygodami, w j 
o ko licy  Dyr. K oie- 
jo * e j C ferty Z ak re- 
tow a 15 m, 9. —o

DO SŁOWA
o raz  do  w szystkich 
pism n iek ro log i i 

• wszelkie cg ło sze - 
' ta  ud n a ja ro rn ie j-  
szych do najw ię!,- 
szvch po cenach 
BARDZO TANICH 
i r.a nadzw yczaj 

' '.ogodnych w arun­
kach p ła tnośc i z?- 

! ła tw ia Bii o  F e- 
k lam ow e ST E)FA- 

111.4 GRABOW- 
S ó IE G O  v W ilnie 
u a rb a rsk a  1, te l. 82

ROMLNT

20 Na uslronnym szlaku
P o w i e ś ć

Ufjew zbbdił, rziuc: ł się w strewię 
zac ie trzw ionych  przeciwniików, Dy ich 
rozdzielić, lecz by ło  zapóźno. D raby  
jego p o d n ie c a n e  głosami zachęty , j e ?  
dnocześn ie  p o d n io s ły  ciężkie p ięście  
do ciosu. Puszczyk , g racz  w y traw n y , 
ciosy uprzedził ,  nóż mu b łysnął w  dło­
ni, uczynił o ra w ą  ręką  ruch szybki, 
p raw ie  nie d o s t rz e g a ln y  i cią* jednego  

z p rzeciw ników , k tó ry  runął na zie­
mię, jak  długi. Z b ły sk aw iczn ą  szyb 
kością  rzucił się te raz  cu> druą .em u, 
k tó reg o  w szakże  Bez siilnem pchnię­
ciem zdołał w porę  n a  bok odrzucić, 
w sku tek  czego k rw aw y  nóż Puszczyka 
tYatił w próżnię.

Ugodzotny pięścią d ra b  cofnął się 
w tłum, drugi w szakże  leżał na ziemi 
blady, zemdlony, k rw aw e plamy 
upstrzyły  mu ubranie. W  sali zaległa 
cisza. Po  chwiłi tłum rzucił się ku  wyj­
ściu, (nikt nie p ragną ł  być świadkiem 
w przykrem zajściu, Ufjew ulotnił się 
jednym z p ierwszych. C hasia  rzuciła 
się na pom oc rannemu. —  łSta szczę­
ście d o k tó r  w sąssiedm m  pokoju -— 
wspom niała . W p a d ła  do komnaty, 
gdzie H an tow er spożyw ał posiłek.

—  Doktorze, — zaw ołała , nieszczę­
ście, aw an tu ra ,  jest ranny, proszę n a  
p o m o c 1 —  H antow er zerw ał się na 
równe nogi.

—  Co, z'avvołał, a w a n tu ra ?  —  Ran­
ny? —  rzucił na stół zapłatę, —  na 
co mnie ten kłopot, ja nie mam czasu 
—  i nim s ta ra  żydiówika srowo w yrzec 
zdołała jiuż jiej mignął u wyjścia, jak 
odw ro tna  s trona  medalu, po tężny  tu­
łów dok to ra  i jego buty lakierkowe. 
C hasia  osłupia ła

—  Doktorze wstyd) —  zaw oła ła  
mu w dogonkę, głosem żałosnym.

ROZDZIAŁ IX 
R o m a n t y c z n e  i n t e r m e z z o

W  czasie tyoh zajść osobliw ych w 
jaa łoda im . N m a N ew elska w hotelu 
W inela oczekiw ała  z niecierpliwością 
na  spotkanie  z księciem. — Dłużyły 
Sl? łój, godziny. Tylko  p rzy  nim żyć

można św ia t  jes t  bezduszny , b e z b a rw ­
ny tam, gdizie go niema. Parne pom a­
w ia ją  go częs to  o chłód i nieprzystęp- 
ność. O na go  przen iknę ła  W  życiu je ­
go zaszło pow ikłan ie ,  które rozkwit 
uczuć stłumiło. Ożenił się z kobietą 
s ta rą ,  bez p ro m y k a  uroku, nudną, 
oschłą, której kochać nie może. Stało 
się. On błędu skutki, jak  bo h a te r  zno­
si. G w ałtu  uczuciom zadaw ać  nie mo- 
żnla, ogień w  w odzie  n ie  płonie, róża 
nie zakwitnie  w ciemnej celi. Sam orzu­
tnie w y b u ch a  płomień uczucia, tłumić 
go nie m ożna , lecz płonąć mu nikt nie 
rozkaże. On uczuć skarby, które p ra ­
wnie do żony należą, zam knął w sta lo­
wym chłodu pancerzu  i nie będzie ich 
trw onić  niegodnie na skinienie i 
■uciechę łada zalotnicy. Stad legenda o 
jego chłodzie,

Co ona  sam a dziś od m ego  żądać 
m oże? Nie. Niech jej ty tko wolno bę­
dzie  patrzyć na n iego, być blizko niego 
i czuw ać nad  nim w ukryciu. Niech 
jej żyć będzie ulotno, życie w dali od 
niego nie jes t  życiem.

W stroju kozackim... iakże by jej 
było  do  uwarzy. O, gdyby  mogła w 
takiem przebraniu  zbliżyć się do nie­
go, zw-ócić na siebie jego uWągę, zo­
stać  jego giermkiem.

Z jąka gorliw ością  i nabożeństw em  
spełn ia ła  by sw oje  obowiązki. Nuda 
dn ia  pow szedn iego  zamieniłaby się 
dla niej w słoneczne wesele. Urządzić 
w dzięczną  m aska iadę ,  nie było by 
itrudnem. jeno  w ynik  jej, więcej niż 
wątpliwy... Nie, lepiej trw'ać przy m y ­
śli s ta tecznej, poważnej, urządzenia  
san ita rnego  oddziału na  jego .odcinku.

S tanę ła  p rz e d  zwierciadłem, z lu­
bością zatopiła  w zrok w am etys tow y 
odb lask  sw ych oczu. Jej kibić jest 
zgńabna, jak rzeźba dłuta dobrego  mi 
strza, w łosów  sp lo ty  p łowo złociste, 
jak chmuika., w którą się płomyk s łon­
ka  uwikłał. O, pow odzenia  jej nie b rak  
gjdteie się tylko nie zwróci w szędzie 
serca  sonie  zdobyw a. „Z łotą  fa isan ą“ 
n azy w a  ją  poczciwy Dr. H am łow er i 
szaileje za  nią... pocieszny, zacny Gri- 
pari, ta ruchom a w y s ta w a  orderów , za 
prosił ją  dziś wieczór rfa kolację, ocz- 
ki mu świecą, gdy natrzy  na nią, jak  
d o d a tkow a  para  błyskotek,

Uciechą byw ało  mielada, gdy  gene­
rał Jeremicz przed  n ią  padiał na  kola­
na. T o  niebezpieczny wojownik... dla 
niewiast: —  .i serc zdobyw ca  n iepo­
skromiony, lecz przed nią trzym ał W 
karbach  sw oje  zapędy. O na lubi hołdy, 
1'ecz zna sw oją  w artość, p am ię ta  czyją 
jes t  córką i p rag n ie  żyć w  zgodzie ' z 
p rzykazaniam i Bożemi. Ha... gdyby 
książę... Saharą ,  pu s ty n ią  żarem spa­
loną, je s t  św ia t bez niego.

Pukanie do drzw i. Służący oznaj­
mia, że książę czeka.

Cały ranek miał zajęty, odwiedzał 
go  Łoikmoki, jego ekscelencja szam be- 
tan, potem sprawmik, te raz  książę pro­
sić kazał Nogi jej zadygota ły , po  chwi 
h nam ysłu  ruszyła za przewodnikiem , 
krokiem pewnym.

Nina Pitmenown.a, skądi Bogi was 
n io są?  —  Zaw ołał książę uprzejmie, 
na powitanie . W ytłom aezy ła  z ła tw o­
ścią, obecność  sw ą  w Morocznie, p rzy­
padkow ym  zbiegiem okoliczności 
P łonęła  blaskiem tęczowym, jak  ka 
mień sz lachetny  pod okiem słońca. 
Książe lubił ozdobne  klejnoty, dla te­
go pa trzy ł  ,n,a n ią  z przyjemnością.

—  Słoneczny generał p ew n o  się za­
sępił po pa.u wyjeździe  — rzekł żarto­
bliwie

— W  jeg o  sercu żal długo nie g o ­
ści, on nie należy do w do w có w  niepo­
cieszonych.

—  A więc został teraz w dow cem ?
—  Ja tego n ie  mówię. Cały chór 

pań, z h rab iną  Koraks na czele, by 
temu zaprzeczył. Zresztą  genera ł  ma 
sw ą  w łasną  żonę, za Uralem

—  H rabina Koraks zastąp ić  pani 
nie potrafi.

—  Ani ja  jej. Ona byw a walecz­
niejszą .ode mnie, p rzystępnie jszą  i 
przyjemniejsza.

—  Palni siebie nie docenia. i
—  A może książę mnie nie docenia?

—  Jakże by " m ógł?  Znam sie na 
klejnotach, jak jubiler.

—  Wiem, wiem, m ów ią  że i serce 
księcia, jes t  jak bryłami twarde.

—  Moje serce wojna  pochłania, choć 
chw ilow o n a  urlopie myślą jestem 
sta le  na froncie.

—  Na jakim froncie, na jakim od­
cinku, czy z podniesioną  dzida, zawsze 
go tów  d o  skoku?  Ginwiłł uśmiechną!

się pobłażliwie, widział że Leita umia­
ła ciskać kaskady słów, n ieśw iadom a 
ich treści i znaczenia. Jej język był 
ruchliwym automacikienn nieutrzyniu- 
jący™ łączności z regulatorem  z
górnego  piąterka.

P ogoda  księcia d o d a w a ła  jej o tu­
chy Jęła nm orzekład'ać swoje gorące 
jiragnienie służenia ojczyźnie. P izy  
sz tab ie  genera ła  Jerem icza mie^było 
dia miej pola do  p racy ,  dilatego p o s ta ­
nowiła go opuścić. Najchętniej... 
zosta ła  by śwrna kozakiem- jes t  dob­
rym jeźdcem, by łaby  walecznym żoł 
rzem. Czy by ją ksiąze dio sw ego pu ł­
ku p rzy ją ł?  Książe spow ażniał,  zaczął 
w ietrzyć jakieś niedomówienia, jakąś  
myśl ukrytą.

—  Nina PimcMiówna, —  rzekł sta­
now czo, to są  m edorzcczności, to ro 
jama rozpieszczonego dziecka. Jeśli 
czujecie w sobie ch ęć  i siłę d o  niesienia 
pomocy rannym, to tylko pochwalić 
można

—  O tak, przerw ała  Nina, mam tę 
chęć niezłomną —  Ojciec p rzygotow ał 
d/la niej oddział sanitarny, na czele 
k tórego saima stanie. W łetrzniki, ba- 
widtamki, w rodzaju słonecznego geneV 
rała, jej obrzydły.' Ona b łaga  księcia, 
by ten oddzia ł p r z y j ą ł  na swój odcinek 
Tam  gdzie on dowodzi jes t  ład: i pole 
do p racy  praw dziw ej.  Niech jej pozw o­
li uczyć się przy sobie, n iech on jej 
rozkazuje. T o  jej /najgorętsze m arze ­
nie.

Niepomyślnie brzm iała  odpowiedź.
W  dłuższym wyw odzie  wyłuszczał 

jej książę sto  i jedną przyczynę, dla 
któ"ej /projekt jej s tanow czo  odrzucał. 
Niua słuchała  g o  jak  naw pół p rzy tom ­
na. G dzie  blask słoneczny, któ.ry ją 
przed chwilą o tacza ł?  Zasępiły  sic nie­
biosa, które już nad, sobą  widziała 
o tw arte ,  ogarnęła  ją chm ura okropna, 
jak p ow ie trze  morowe, zatruła jej ser­
ce, napełniła  głowę czarnemi m y ś l a m i .  
Rozm ow a trw ała  p rzyd ługo  książę koń­
cząc swoje w yw ody , dał do zrozumie­
nia. że dalej niema o czem mówić.

Nastąpiło  przykre milczenie. Nina 
siedziała z g łową opuszczoną, na rę­
kach w s p a r t ą , b e z  dźwięku i ruchu 
Książe wsta ł  p rzypom inając, że m a je­
szcze dużo  pilnych sp raw  d o  załatw ie­
nia'. Naule zaszła gw ałtow na  zmiana

sceny. Nina rzuciła się ku niemu jak 
szalona: A leksandrze Sym onowiczu, ja 
w as l o c h a m 1

W  krytycznej chwili, p rzysłow iow a 
odlwaga księcia, zaw iodła  zupełnie, 
skoczył za stół, jak za szaniec ochron­
ny przed w roga  natarciem. T ak  Karol 
X II, mąż mieli/straszony we wszelkich 
potrzebach  wojennych, nile dotrzymał 
placu, gdy  się sp o tk a ł  oko w oko z 
energiczną n iew iastą ,  Aurorą Knnigs- 
marak.

Nuna, nie spuszczając  zeń bkju co- 
się w stecz  ku kanapie  na którą 

jiadła zemdlona.
Z daw ało  s-ię jej że jest  muszką bez­

radną, która uwikłała się w otraszną 
czarną  pajęczynę. Pająk  przylgnął do 
jej serca i krew jej pije, pa jąk .. .  o de­
monicznej, g roźnej tw arzy  księcia'. Po­
łożenie stało się głupiem. Książe po 
pewnym  momencię), w ahania , opuścił 
sw oją  w arow nię ,  przyjrzał się uważnie 
zemdlonej, poczern wziął p u lw eryza -  
to r  trysnął ję j  w  twarz obfity strumień 
w ody kolońskiej. Skutku nie było żad 
nego.

—  Gdzie się u kobiety  gra  kończy, 
gdizie uczuć^ sza leństw o przem aga, te­
go ani Parys', ani żaden inny z filozo­
fów greckich określić nie zdoła  —  mru­
czał gniewnie p o d  nosem . —  Ja  tu nic 
nie pom ogę, mówił da le j  głośno trze­
ba sprow adzić  d o k to ra  i oddać  chorą 
pod jego opiekę. Nina powstała .

—  T o  n iepo trzebne , —  rzekła, 
już w szystko minęło —  i chwiejnym 
nieco krokiem podążyła  ku wyjściu.

Na korytarzu czekał ją Hantower. 
Ona zdaw ała  się go  nie widzieć, —  
nie słyszeć, jak  wszedł za nią do p o ­
koju i dizwi zamknął. —  Och, och, 
Nina p a d ła  na wznak na łóżko, pono 
wnie zemdlona.

H an tow er -stał przez chwilę, jak pa­
raliżem tknięty.

—• A, a, p ow ta rza ł ,  co się stało! po~ 
czem ukląkł przy łożu i wziął chorą za 
puls... twarz mu n ieco |iowe.selała, w y­
jął z kieszeni flaszeczkę z płynem i 
jął skronie zemdlonej rozcierać, wy­
jął potem drugą  zwilżył nią chustecz­
kę i dał chorej pow ąchac.

Nic nie sku tkow ało  Może serce 
os łab ło?  Jął zwolna chorej stanik roz­
pinać Cnora się ocknęła.

—  To niepotrzebne rzekła słabym 
głosem, głupi doktór, już mi lepiej...

W  tej chwili k toś do drzw i zapu­
kał i m eczekając odpowiedzi Ukazał się 
we d -zw iach  z w spania łym  bukieleir

—  Dla Niny Pim enówny, rzekł, oc 
jego ekscelencji p'ana szainbelana 
Przepych kw iatów  był olśniewający. 
Nina p rzyg ląda ła  się im w zadumie 
ach, n ik t  tak nie K,ocha jak  ona, niku 
tak  nie -cierpiał.

Ja jestem  miljou (m yślała , nie zna 
jąc  wcale M ickiew icza).

Bo za miljou koch'aui i cierpię ka 
tusze..!.

Kazała róże pos taw ić  bliżej — 
Miotła h rzozow a, rzekła —  zakwitła cu 
dem różanym , a krzak róży, barwnefni 
nadziei lśniący, cierniami ’ rani. Drżą­
cą dłonią podał jej w tej chwili doktór 
dawkę bromu, -— k tó rą  połknęła.

Po /północy piał już kur ,  gdy 
szam belan  w racał do sw ego  m ieszka­
nia. Szedł pieszo, sam ocnód odesłał 
do garażu. Po trzebow ał spokoju i sa­
motności, by w myśli od tw orzyć  w ra ­
żenia uroczysiego wieczoru. W  pod*-, 
niesieniu kroczył /prędko, śród ciszy  
m iasta  pogrążonego  w sen. Ci
pfij i ciemurą była noc jesienna lecz. 
w sercu  czuł wiosnę. Z daw ało  mu się 
że tonie w pow odzi kw iatów , one go 
chm urą  okalają, lecą za nim, —  powie- 
tize jest /pełne w.oninośoi z wytwórni 
H oubiganta  łub  Violeta, w duszy mu 
w y g ry w a  g ram o fo n  niebiański najp ięk­
niejsze choć z lekka minorowe, trele. 
Bo os ta teczn i0 p a r t ja  została nie ro­
zegraną, królowej, w jasyr nie wziął... 
N ina P im enow na pozw ala z sobą  żar­
tować, flirtować, baw ić się jej rączką, 
ca łow ać j'ą ale to wszystko ty lko ża- 
uczuć podnieca. S tanął u krysz ta łow e­
go zdroju, jak  pielgrzym p-agnieniem  
trapiony, pożąd liw y  wzrok w nim za­
tapiał lecz pożądane j  czary nie wychy­
lił.

Zresz tą  p o d o b n e  szczęściowe nie­
pow odzenie  nie t rap iła  go zbyt g łębo­
ko. M oroczno p u s ty n ią ' m e  jest, go­
rączkow e pragnienie można os ta tecz­
nie zaspokoić, choćby  syfonem w ody  
sodowej, w kiosku. in
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